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GAZETA U OWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 

z w> jfltkiem świat i niedziel.
Nitra er pojedynczy kosztuje w miejaeu 6 et,, 

pocztą 7 ct.
Kiaro Rednfeeyi i Adrainistracyi 0 i  Czarneckiego 18.

Prenum erata * przesyłka pocztowa wynosi rocznie 16 e ł . ; kw artalnie 4 zł., miesięcznie 1 *i, 36 ct. 
W m i e j s c u  rooznie 12 z ł., kw artalnie 3 *ł,s miesięcznie 1 a*.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  1 l i t e r a c k i ,  dodatek miosięceay do Gazety ZiWOWskińĵ  
Otrzymuję cało i półroczni abonenci bezpłatnie, dwierdroczni zaś i miesięczni za dopłaty, pierwsi 76 ot. 
drudzy 30 ct. -— Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 ał.

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ct. 
kiikorazowa po 8 ct. od miejsca jednego wiersza.

Ijiaty naleiy  frankować. Reklamacye otwarł* 
wolne 6% od opłaty pocztowej,

CZĘ30 URZĘDOWA.
Jego ces. i król. Apostolska Mość r a 

czył najw yższem  postanow ieniem  z dn ia  4. 
Czerwca r. b. nadać najłaskaw iej pomocni
kowi dozorcy magazynów c. k. uprzyw. g a 
licyjskiej kolei K arola Ludw ika, F ry d ery 
kowi H e l l e r o w i ,  w uznan iu  mężnego 
zachow ania się przy  grożącem  niebezpie
czeństwie s ta rc ia  się dwóch pociągów’ kole
jowych, srebrny  krzyż zasługi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Ł w e jq, d n ia  1 4 . c zerw ca .

Gdy w W ę g r z e c h  silnie w ezbrauy 
p rąd  agitacyi wyborczej poryw a za sobą 
wszystkie um ysły, zachodnia część m onar
chii popadła w pewne znużenie, k tóre  z 
wielu łatwo odgadnąć się dających powodów 
jes t o tej porze wcale naturalnemu Naw et 
prowincye, w których dotąd  tę tn o  życia p u 
blicznego najsilniej biło a  w alka różnoro
dnych żywiołów politycznych nie pozw alała 
ani na chwilę wypocząc ludziom  powołanym 
do działalności publicznej, nie dają w tej 
chwili znaku życia. Na Morawie np. s tro n 
nictwo konstytucyjne je s t nie m ało zak ło
potane obojętnością ogółu w obec zapow ie
dzianego zjazdu politycznego w Nowym Iczy- 
nie. Zjazd ten już jod daw na zapow iedziany ma 
wcale obfity i ciekawy program  a mimo to 
Die bardzo zajęli się nim  naw et mężowie 
powołani do bezpośredniego udziału. E n er
giczne upom nienia dzienn ikarstw a wierno- 
konstytucyjuego osiągną niezawodnie swój 
cel i p rzełam ią na chwilę tę  obojętność ale 
,ja razie  je s t ona fak tem  niezaprzeczonym.

D eklaranci m orawscy m ogą być zadowoleni 
z tej obojętności ale nie pow inni na niej 
budow ać żadnych planów. S tronnictw o wier- 
nokonstytucyjue już nieraz dowiodło, że m i
mo powszechnej apaty i d la spraw  publicz
nych potrafi w jednej chwili obudzić ruch 
wszędzie, jeżeli tylko konstytucyi grozi rz e 
czywiste niebezpieczeństwo. Przed pow oła
niem  hr. H ohenw arta do s te ru  wcale nie 
świetnym był stan  życia publicznego w pro- 
w incyach niem iecko-słow iańskich a  mimo to 
n a  dane hasło całe stronnictw o w iernokon- 
sty tucyjne stanęło w zw artych szeregach  do 
w alki zaciętej. Jeżeli w tedy ap a ty a  nie wy
rządziła  żadnej szkody spraw ie w iernokon- 
stytucyjnej, to dziś tem  mniej tego obaw iać 
się należy. Stosunki konstytucyjne u sta liły  
się ta k  znakom icie, że najpochopniejsi do 
złudzeń politycy nie m arzą  o bliskiej zm ia
nie.

S e j m  K r o a c k i  je s t od dłuższego 
czasu widownią burzliw ych scen, k tórych  
au torstw o w całości p rzypisać należy dr. 
M akauecowi i jego „n ieprzejednanym " to 
warzyszom. Treścią w szystkich zajść są o- 
czywiście kwestye praw no-państw ow e. Dr. 
M akanec uderza n ieustannie na dzisiejszy 
stosunek Kroacyi do W ęgier i na rząd  wę
gierski a choć w Izbie nie znajduje żadne
go poparcia i powołać się może cbyba na 
garstkę oddanych sobie zapaleńców na  gale- 
ryach, nr.ino to nie odstępuje od raz obra- 
uego kierunku. W W ęgrzech lekcew ażą te  
wycieczki dr. M akaneca ale ozwały się tam  
także zarzuty, że krajow y rząd  hroacki nie- 
duść ern. ^icznie odpiera rekrym inacye c i
skane na rząd  w ęgierski. Jako  p rzyk ład  
właściwego postępow ania w podobnych wy
padkach  p rzy taczają  dzienniki w ęgierskie 
zachowanie się m in isterstw a w ęgierskiego 
w obec wycieczek skrajnej lewicy. Zwalcza 
ło  ono zawsze energicznie skrajne zachcian

ki zapaleńców chociaż celem ich było ro z
szerzenie samodzielności W ęgier. Ale rząd  
krajow y w Kroacyi usprawiedliw ić się może 
tem , iż jego położenie je s t całkiem  odm ien
ne. Skrajna lew ica w ęgierska podkopując 
stosunek W ęgier do A ustryi nie oszczędzała 
m inistrów  węgierskich lecz owszem posądza
ła  ich naw et o zdradę, gdy tym czasem  dr. 
Makanec w najzapam iętalszych wycieczkach 
swoich nie dotyka rządu  krajowego.

B a w a r s c y  k o n s e r w a t y ś c i  nie 
w ątpią już  o tem , że w przyszłych wybo
rach uzyskają większość. Zachodzi ty lko  p y 
tanie, czy większość ta  wynosić będzie dwie 
trzecie części. L iberalne stronnictw o pocie
sza się nadzieją, że nie poniesie tak ie j cięż
kiej k lęski ale niczem  nie uzasad n ia  tej 
nadziei. Mimo tak  korzystnego s tan u  rzeczy 
konserw atyści nie są jeszcze zupełnie zado
woleni. T erm in wyborów p rzypada w porę 
żniwa. To ich niepokoi bardzo i z tego po 
wodu rob ią  rządowi z a r z u t , że dz ia ła  na 
korzyść liberalnego stronnictw a. W m iastach  
bowiem, gdzie stronnictw o libera lne  posiada 
większość, te rm in  wyborów je s t obojętnym , 
ale d la  wieśniaków zajętych polnem i robo
tam i w polu, niestosow ny term in  stać się może 
trudnością  uniem ożliw iającą w ykonanie p ra 
wa wyborczego. Ażeby ludność w iejską za
chęcić do najliczniejszego udzia łu  w akcyi 
wyborczej, chociażby to naw et połączonem  
być m iało z dotkliw ą ujm ą d la  jej in te re 
sów m ateryalnych, dzienniki u ltram ontańsk ie  
zapow iadają szumnie, że re z u lta t bliskich 
wyborów wpłynie stanowczo nietylko na  lo
sy Bawaryi, lecz także n a  sto sunk i p o lity 
czne Niem iec i całej E uropy . Takie p rze 
chw ałki mogą się wydawać śm iesznem i, ale 
na ludności w iejskiej wywrą one niezaw o
dnie silną presyą. W obec takiego stanu  
rzeczy nasuw a się p y ta n ie , jak im  będzie 
skład gabinetu  na w ypadek, gdyby ziściły

się nadzieje u ltram ontanów . W edług u s ta 
lonych p raw ideł parlam entarnych  najbliż
szym skutkiem  wyborów powinnoby być zu
pełne przekształcenie gabinetu  w duebu ul- 
tram ontańskim . D otąd panow ała w baw ar
skim parlam encie rów now aga głosów, więc 
gabinet libera lny  nie był anom alią. S tron 
nictwo liberalne pok łada  całą  nadzieję w 
usposobieniu kró la  i nie w ątpi, że u trzym a 
on u s te ru  libera lny  gab inet a w najgor
szym razie zasili go k ilku  um iarkow anym i 
m inistram i. Konserw atyści sam i dostarczyli 
podstaw y do takiego oczekiwania. Dopóki 
bowiem nie posiadali stanowczej w iększości 
a mimo to pow ołując się na usposobienie 
całego ludu baw arskiego upom inali się o 
gabinet u ltram ontańsk i, wojowali zawsze a r 
gum entem , że m inistrów  m ianuje k ró l a nie 
parlam ent. Dziś liberalne stronnictw o po
wtarzać będzie ten sam  argum ent a poprze 
je  bardzo silnie opinia publiczna całych 
Niemiec.

O B o n  a p  a r t y s t a c h  piszą te raz  tak  
mało, ja k  gdyby to  stronnictw o przestało  
odgrywać w ybitną ro lę  polityczną i zag ra 
żać trzeciej republice francuskiej. K onstella- 
cya stosunków politycznych je s t  isto tn ie  b a r
dzo niepom yślną dla stronn ictw a cesarskie
go, ale ztąd  jeszcze bardzo daleko do jego 
zagłady. P rze trw ało  ono straszny  okres, w 
którym  przyznanie się do sym patyi dla ce
sarstw a narażało  każdego jak  n. p. R ouhera 
n a  czynne zniewagi sfanatyzowanego m otło- 
cbu, a mimo to nie tylko nie straciło  od
wagi, lecz owszem w zm acniało i ścieśniało 
swoje szeregi. D zisiejsza chw ila je s t niepo
myślna, ale nie może być naw et porówny
waną z pierwszym  rokiem  po upadku N a
poleona III. R epublikanie zawsze ta k  pocho
pni do złudzeń i  m arzeń, uw ażają  groźbę 
trzeciego cesarstw a już za zażegnaną, a bo- 
napartystów  za stronnictw o baukru tów  poli-
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Ostatni Mohikanie.

Jak  echa innych czasów , innych wyo- 
jjyażeń, innego św iata, przem aw iają do nas 
głosy dwóch osta tn ich  Mohikanów „klassy- 
cznych “ , K oźm iana i W ężyka, k tórych ko
respondencję podaje Przegląd Polski. Już 
dawrmj w spom inaliśm y o tych  wielce cieka- 
^ych lis tach , dzis gdy w ostatn im  zeszycie 
up o m n ian eg o  pism a spotykam y ich część 
d ru gą  i osta tn ią , nie możemy się wstrzym ać, 
abj V e podnieść tego, co w nich je s t ory- 
gjnalnem i charak terystycznem .

Wydawcy tej korespondencji m ają ra- 
cygi mówiąc, że w tej p rzy jaźn i dwóch s ta r 
ców, w tej wymianie myśli dwóch widzów 
innej epoki, dwóch reprezentan tów  innej o 
pinii społecznej i literack iej, leży rzewny i 
szlachetny urok... Ale nie d la  tego jedynie 
zasługiwa^y te  listy na  ogłoszenie. Je s t w 
nich  szacowny m ateryał do tej walki wyo
brażeń, do tego żywego s ta rc ia  rozm aitych 
prądów smaku, du tej burzy  umysłów, wśród 
której strzeliły  P e*wsze błyskaw ice geniu
szu Mickiewicza, a  po której na stropie poe- 
zyi polskiej rozpalić się m iało nowe, po tę
żn e  słońce.

Wiem, że gniewano się o publikacyę 
tych listów, a  gniewano się niesłusznie. Za- 
r a,z P? ogłoszeniu pierwszej części korespon
d u j 1 dwóch klassykow można było spot
kać a nawet czytac zdania, że nie godziło 
się, l'ukować poufnych listów, w których 
iojig Mickiewicza wspominane jest z zaw i
ścią z Wstrętem a naw et z pogardą... Cóż 
to ^ .^ e lb ic ie le  wielkiego poety, którzy  my- 
'.14’ pG. Ko zabije lite racka  pogarda W ęży
ka? . °ż to  za znawcy geniuszu, którzy bo- 
ą  si§i by m u z aureoli nie w yrw ał prom ie-

SQiew estetyczny K oźm iana? Co to za 
piptyztn, co z wieszczów robi bałwany, co 
cłrii lc^ oglądać tylko w jaskraw ości niena- 
tui* e89 św iatła, bez cienia, bez perspek ty 

wy, bez tła , jak  figurki chińskie na lierba 
tm czkack?... Od kiedyż to Apollo boi się 
M arsyasza?...

Śm iesznem  i p ły tkiem  zdaje się nam  
pojęcie podobnego pietyzm u d la  w ielkich 
sław, czy to  poetycznych, czy historycznych. 
J e s t  to pogański fetyszyzm , coś n ak sz ta łt 
srogiego „tabu“ m ieszkańców O tahe iti! 
K iedy Koźmian i W ężyk gniewnie n ap inają  
łu ld , czy was to  nie baw i, czy nie cieszy, 
że s trza ła  w raca bezsiln ie, pada m izernie 
nie dosięgłszy naw et połowy drogi do swej 
wysokiej tarczy? ....

Szczególnym zbiegiem  okoliczności 
w padł nam  do rą k  rów nocześnie z czer
wcowym zeszytem  Przeglądu Polskiego zbiór 
listów rozm aitych niem ieckich poetów i p i
sarzy, ogłoszony świeżo przez K arola Sinte- 
nis w D orpacie. Z tego ciekawego zbioru 
dowiedzieć się m ożna, co sądzono swego 
czasu o Goethem  i Schillerze. M iędzy temi 
listam i znajdują się także lis ty  Falka, autora, 
którego dziś ju ż  n ik t nie zna, o którym  już 
n ik t te raz  nie s ły sz a ł, a w listach  tych 
Goethe i Schiller jeszcze gorzej może się 
przedstaw iają, n iż Mickiewicz w korespon- 
dencyi K oźm iana z W ężykiem. Dowiadujemy 
się od Falka, że Goethe ta k  „nieznośnie 
je s t m dły i słaby  (so unertrdglićh kraftlos 
and niatt), że każdy, k to  tylko trochę zna 
budowę języka niem ieckiego, „z wstrętem  
m usi go rzucić z d łon i", dowiadujem y się 
dalej, „że Voss (poczciwy Voss!) żyć będzie 
nierównie dłużej w h isto ry i niż Goethe'*, i 
że w d ram atach  Schillera  „panuje tak a  nę- 
dzota i n iekonsekw eneya, ja k a  tylko u ta 
kiego S chillera  zdarzyć się może (ivi° man 
es nur an dnem  Schiller gewohnt ist.')

la k ie  p rzyk łady  posiada w obfitości 
lite ra tu ra  każdego narodu  — a nikomu nie 
przyszło na myśl, podnosić żale przeciw 
wydawcom za to, że podobne „herezye" ogła
szają na pożytek h isto ry i lite ra tu ry , k tóra  
m usi mieć także swe kulisy.

Niemasz większego uporu nad upor s ta r 
ca, niemasz zaciętszych uprzedzeń, ja k  te  k tó 
re  w raz z krw ią już skrzepły , niem asz wiek 
szej wierności opiniom, ja k  ta , k tó ra  sta ła

się obowiązkiem siwych włosów... Jak  chce
c ie , aby człow iek , który widzi upadek 
wszystkiego, co w yznaw ał, do czego się 
przyzw yczaił, co czcić i kochać się n a u 
czył, aby człowiek ten  nie czul żalu do no
wego kierunku, k tóry  obalał mu bożka po 
bożku?... Jak  nie stanąć  w gorżkiej opozy- 
cyi do całego św ia ta , k tóry  s ta ł się wido 
w uią tego przykrego zw yeięztw a, do ludzi, 
k tó rzy  klaszczą tryum fow i „barbarzyńcy" 
Litw ina, ja k  nie jęczyć z psalm istą : D us ve- 
nernnt gentes?.... Wszyscy starcy  są  z konie
czności psychologicznej ląudatores tempori acłi, 
a ich złudzenia, mówiąc z Zygm untem  „jak 
posągi ry te  z głazów, pośród ich dusz sto ją 
—  chyba ich śm ierć rozłam ie...."

Trudno się dziwić K oźm ianowi; że do 
osta tka  pozostał wiernym swej opiuji o Mickie
wiczu, dziwić by się raczej wypadało, gdyby ten, 
co nosił niegdyś pu rpu rę  poetyczną, strącany  z 
swej godności, przebaczył zwycięzcy, gdyby ten  
B urbon ldassycyzm u polskiego przebaczył 
B onapartem u rom antyki... Koźmian usgue ad  
fm em  nie uznał nowej sławy, nie zaprzestał 
opozycja przeciw temu, którego cały św iat 
uw ielbiał już  na dobre, a  gdyby go wszyscy 
odstąpili w tej opozycyi, wszyscy... naw et 
Wężyk... on pozostałby przy swojem zdaniu, 
on, ostatn i M ohikanin...

E t  sdl w en  reste qu’un, j e  scrais ęelui la  !
Łatw o to zrozumieć, łatwo przebaczyć 

można. Ale trudniej już zrozumieć i  niepo
dobna przebaczyć tego, że tu  nie poeta g a r
dzi poetą, ale człowiek Człowiekiem, że Ko
źmian w oppozycyi swej posuwa sio do n ie 
nawiści osobistej, do rzucania obelg na 
sam charak te r Mickiewicza. Tu ostatn i klas- 
syk trac i naszą sym patyę, i z przykrością 
odwracam y się od zaślepienia, w którem  n a 
wet um ysł szlachetny i pełen m iary_ chwyta 
się niegodnej broni. Oto np. co pisze Ko
źm ian z P iotrow ic pod dniem 1. M arca 1852 
r. do swego p rzy jaciela: „A propos M ickie
wicza, którego ja  znam ta len t szczególniej 
w F a rys ie , ale którego nienawidzę jako  au 
to ra  W allenroda , m istrza i kaziciela m ło
dzieży, re form atora  i apostaty  wszystkich z a 

sad  towarzyskich u  nas —  przyłączam  ci 
kilkanaście wierszy jeszcze w r. 1832 n a p i
sanych w liście do mego s y n a :

Kiedy wspólnie z Osińskim gromiłem przed laty 
I litewskie kurhanki i krymskie hylaty,
Nie jeden nas posądzał, ale nie ty przecie,
Że chwały zazdrościmy wielkiemu poecie ;
Dziś kiedy tych niesłusznych zarzutów nie słyszę, 
On sobie po litewsku, ja po polsku p iszę ; 
Uznaję jego talent, lecz wyznam przed tobą,
O ile cenię wiersze —  pogardzam osobą... 
Czemu to ten jegomość, co urokiem śpiewu, 
Zachęcał ziomków do zdrad i do krwi rozlewu, 
Wywędrował i obce odwiedza* narody,
Gdy mściwy miecz wytępiał jego Wallenrody ?...

„Uznaję jego ta le n t"  N a re śe ie ! Ko
źm ian je s t zanadto bon prince, Koźmian p rz y 
znaje, że Mickiewicz „m a ta len t" , ale j a k 
byśm y s ły sz e li, że się k rz tu si p rzy  tych 
słowach, choć to p rzyznanie  ta len tu  z n a la 
zło się tjdko dla effektu, dla k o n trastu  , i 
ma tem  jaskraw iej uw ydatnić z a rz u t, że 
au to r W albnroda  sam nie w alczył w szere
gach, że nie uczynił jak  „Tyrteusz, co wiódł 
hufce nucąc pieśni," że nie poszedł za wzo
rem  Ossyana, co „włócznią i lu tn ią  zyskał 
cześć wieków", lub Byrona, co śpiew ał G re
kom i walczył za Greków..."

Jeżeli z innych wycieczek przeciw  w iel
kiem u poecie przem aw ia żółć, gorycz i zgry- 
źliwość starca — z tej mówi już w yraźnie 
nam iętna  nienawiść, nie w ahająca się bole
snej krzywdy w yrządzać tem u, k tórego s to 
pa przeszła zwycięzko po całej tej w ydętej, 
w ygłaskanej, wypudrowanej, rogowej szczu
dłam i sztukowanej wielkości biednych pseu- 
doklassyków  naszych...

Że Koźmian wiersz ten napisał w 1832 
roku , to nas mniej uderza, ale w dw adzie
ścia la t  później pow tarzać go jeszcze w li- 

. ście do W ężyka, i strzelać w ątpliw ym  po- 
' ciskiem  na człow ieka, abj’ choć par ricochsł 

ugodzić niecierpianego poetę — to może 
trochę więcej niż się przebacza uprzedzeniu , 
żalowi i upokorzonej dum ie poety z w ielką 

: p re tensyą  a z m ałym  taleDtein
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tycznych, ale legitym iści i orleaniści b y n a j
mniej nie podzielają tej opinii. N iedawno 
złożyli oni dowód, że cenią siły  i wpływ 
bonapartystów , bo chcieli się z nim i poro
zumieć, co do wspólnej konserw atyw nej agi- 
tacyi przy w yborach do senatu . Ofiarowano 
bonapartystom  wcale znaczną liczbę krzeseł 
pod w arunkiem , że zan iechają  samodzielnej 
agitacyi w duchu plebiscytowym . B onaparty- 
ści odrzucili tę  propozycyę, a nie mogliby 
tego przecież uczynić, gdyby położenie ich 
hyło isto tn ie  ta k  rozpaczliw em , ja k  przed
staw iają  republikanie.

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń ,  dnia 12. Czerwca.

^  Przed krachem, k iedy  nietylko g ie ł
da, ale handel i p rzem ysł kw itnęły w W ie
dniu, Galicya by ła  celem  pośm iewiska i po 
gardy ze strony  tu tejszego św iata kup ieck ie
go. Codziennie praw ie m ożna było spotkać 
się w dziennikach  z s ta łą  rub ry k ą  sąd o w ą : 
polnische Kosaken, lub  galizische Kratzer, co 
m iało  oznaczać kupczyków galicyjskich po 
najw iększej części wyznania żydowskiego, 
k tórzy  nabraw szy towarów rozm aitych w 
sklepach i fabrykach wiedeńskich, wszelkich 
używali dróg karygoduych, aby nie zapłacić 
swych długów. Ludzie tacy , zazwyczaj żydzi, 
założywszy handel bez znajom ości zawodu i 
w b rak u  w ykształcenia nie będąc w stanie 
innego chwycić się zarobku, skończyli h a 
niebnym  bankructw em  i zepsuli repu tacyą  
uczciwych swych współwyznawców lub w 
ogóle kupców galicyjskich. Z tą d  poszło, że 
kupcy i fabrykanci w iedeńscy w udzielaniu 
k redy tu  kupcom galicyjskim  zawsze droższe 
liczyli ceny niby ty tu tem  pewnego rodzaju 
prem ii z obawy, iż d łużnik  ogłosi upadłość 
i nie będzie p łacił. Na tern c ierp ia ł handel 
galicyjski, c ie rp ia ła  przedewszystkiem  p u 
bliczność galicyjska, k tó ra  p rzep łacała  do
starczone sobie tow ary. Zdaw ało się także, 
że fabrykanci wiedeńscy, nie m ając zaufania 
do kupców dostarczali im  nadpsutego to 
w aru , tak  zwane Ausschus - W aaren , przy 
k tórych nie zachodziło w ielkie ryzyko. Pod 
tym względem w osta tn ich  czasach , ja k  z 
w ielką przyjem nością czytam y w tu tejszem  
czasopiśm ie finansowem Wiener Oeschdfłsbe- 
richł, zaszła nader korzystna zm iana w sto
sunkach kupieckich m iędzy G alicyą a W ie
dniem . „Czy to  —  pisze ten dziennik — 
„w skutek obecnego b raku  in teresów , czy to 
w skutek porzucenia przesądów  nieuspraw ie
dliw ionych , czy też w skutek  przekonania 
nabytego, że z G alicyą łatw iejszy i lepszy 
u k ład  niż z W ęgram i, i że galicyjscy k u 
pcy, dopóki stoją na nogach, punk tualn iej
i lepiej p łacą, aniżeli W ęgry, S tyrya, Ka- 
ry n ty a  i Tyrol -  zgoła czy z tej, lub owej 
przyczyny n a s tą p iła  zm iana w usposobieniu, 
ale fak tem  jest, że galicyjskich  kupców te 
raz wszędzie bardzo dobrze przyjm ują, chę
tn ie  im udzie la ją  k redy tu  i to większego, 
niż kiedykolwiek, ale nadto  w ysyłają te raz  
do G alicyi, jak  do każdej innej prowincyi 
tak  zwanych commis voyageurs d la  podjęcia 
zamówień." M niem am y, że słow a te  w 
galicyjskim  świecie kupieckim  dobre spraw ią 
w rażenie.

Obrońca W iesingera, uwięzionego z powo
du znanego spotkania z prow ineyałem  księży 
Jezuitów  bardzo cenne dziś um ieścił „N adesłe- 
ne“ w Nowej Pressie. Zaprzecza on bajce, jak o 
by sąd żądał był od niego słowa honoru, aby 
nikomu nie pokazał ak tu  oskarżenia przed 
rozpraw ą publiczną. Żądanie słowa honoru 
je s t wcale niepotrzebnem , gdyż je s t to i tak  
obowiązkiem każdego sum iennego obrońcy 
zachować sekret. Ale obrońca W iesingera 
daje dziennikom także dobrze zasłużoną 
nauczkę, przypom inając im ustaw ę prasową, 
k tó ra  stoi na straży  sek re tu  spraw  są d o 
wych. Tagespresse dziś bardzo słusznie wy
ty k a  dziennikom tutejszym  ich tendencyę 
nadaw ania wielkiego rozgłosu całej tej 
sprawie.

Ale niestety pewne dzienniki w iedeń
skie bez hecy obejść się nie mogą. D zisiej
sze telegram y z Zadaru w dziennikach wie
czornych przekonają  was 0 prawdziwem 
gnaczeniu d e m o n s tra c ji, jak ich  widownią

były  m iasta  Sebenico i Spalato , ale przeko
na ją  was także o w artości nam iętnych wy
cieczek, których celem był nam iestnik  dal- 
macki jen era ł b roni baron  Rodicz w kilku 
dziennikach wiedeńskich. Spraw a odnowie
n ia dział grozi także zam ienić się w hecę> 
a  dzisiejszy Nowy Fremdenblatt widzi się 
zniewolonym przypom nieć prasie, że tu  roz
chodzi się o potęgę i przyszłość arm ii, nie 
zaś o zwycięztwo tej lub owej frakcyi.

Przegląd polityczny.

A u s t r y  a - W ę g r y .  D nia 11. b. m. 
udzielał Najj. P an  posłuchania ces. rossyj- 
skiemu generałow i piechoty księciu Suwa- 
rowowi, generałow i księciu Schlesw ig-IIol- 
stein-G liicksburg, i czarnogórskiem u prezy
dentowi senatu  Petrowiczowi.

—  P arysk i Figaro donosi, że dla N aj
jaśniejszej P a n i , Cesarsowej austryackiej, 
w ynajęty został w spaniały zam ek Sasselot 
le-M auconduit pod P e tite s -D a lle s , m iędzy 
Fecam p a  Dieppe. W tym  zam ku m a p rze
pędzić N ajjaśniejsza Pan i całe lato .

—  Najd. A rcyksiążę A lbrecht, przybył 
d. 9. b. m. do M onach ium , odw iedził tam  
J . król. Wys. księcia L u itpo lda i księcia 
Ludw ika , po czem w yjechał do L eu ts te t- 
ten  nad jeziorem  S tarnberg .

— M inister handlu  dr. Chlum ecky, po
wrócił d. 11. do W iednia.

—  Hr. Antoni A uersperg pow rócił d.
11. do G radcu z wycieczki do dolnej Styryi.

— Presse dow iaduje się z Lubiany, że 
dr. R azlag zam ierza z powodu objęcia 
zarządu  dóbr hr. A ttem sa , złożyć swój 
m andat poselski do sejmu kraińskiego i do 
R ady Państw a.

— D nia 11. b. m. przyjm ow ał austrya- 
cki m inister hand lu  deputacyę angielskich 
przemysłowców, w yrabiających tow ary z w eł
ny owczej. D eputacya p rzedstaw iając swoje 
zapatryw ania w yraziła  życzenie co do t r a 
ktatów  cłowo-handlowych , szczególniej zaś 
położyła nacisk na to, aby obiedwie tary fy  
stosowano do wyrobów w ełnianych w ałko
w anych i nie w ałkow anych, żaląc się na  złe 
ich stosowanie. M inister handlu  odpow ie
dział, że wniesione zażalen ia  co do poszcze
gólnych wypadków są u zasad n io n e ; przeo
czenie jed n ak  już naprawiono, wydaniem 
stosowuego polecenia głównem u urzędow i cło- 
wemu w Pradze. Skargi przemysłowców k ra 
jowych n a  częstsze stosow anie rzeczonych 
ta ry f  na korzyść Anglików, a na niekorzyść 
krajowców są o wiele liczniejsze i więcej 
uzasadnione. M inister uw aża za potrzebne, 
aby przy rewizyi ta ry f  porzucono różnice 
między tow aram i w ełnianem i wałkowanem i 
a n iew ałkow anem i, a dla ustanow ienia po- 
zycyj aby inną obrano zasadę.

— Gr. kat. b iskup w W ielkim W araz- 
dynie, Ja n  O lte n a u , w ydał d. 30. z m. lis t 
p a s te rsk i, w którym  duchowieństwu i w ier
nym swej dyecezyi daje rady  co do zacho
w ania się wobec przyszłych wyborów do sej
m u węgierskiego. Biskup O ltenau zaleca wy
bór mężów, którzy  bronić będą praw  kościo
ła , którzy dali dowody niewzruszonego przy
w iązania do Najj. Pana i do dynasty i, k tó 
rzy  są dobrym i patryo tam i i życzą sobie 
zgody pom iędzy rozm aitem i narodow ościam i 
a m ianowicie zachow ania b ra te rsk ich  sto 
sunków z M adiaram i. W końcu p rzestrzega 
ks. O ltenau przed tak im i kandydatam i, któ 
rzy pod płaszczykiem  narodowościowym w 
zam iarach sam olubnych sieją niezgodę. Co 
do Rumunów siedm iogrodzldch , obiega po 
głoska , że zwolennicy polityki czynnej nie 
wszędzie uw ażają się za zw iązanych znaną 
uchw ałą solidarności pow ziętą w H erm an- 
stadzie, i że zam ierzają brać udzia ł w ru 
chu wyborczym

— Na posiedzeniu sejm u kroackiego 
w d. 11. b. m. odczytał ban odezwę upo
w ażniającą go w Im ieniu Najj. P an a  zam
knąć sejm d. 15. b. m. N a tern samem posie
dzeniu uchwalono s ta tu t dyscyplinarny dla 
adwokatów. Poseł M akanec postawiły wnio
sek naglący o pow ołaniu reprezentan tów  Po
granicza na  najbliższą sessyę sejmową ce
lem połączenia D alm acyi z K roacyą. W nio
sek ten  opiewa dosłownie : „Sejm  raczy u- 
chw alić: N ajjaśniejszem u Panu zostau ie  przed
łożony najuniżeńszy adres z prośbą ażeby 
na mocy Swej władzy królewskiej na n a j
bliższą sessyę sejmu kroackiego pow ołał r e 
prezentantów  z Pogranicza, a to w edług or- 
dynacyi wyborczej obowiązującej w K ro a c y i; 
Najj. P an  raczy wezwać tak  sejm kroacki, 
jakoteż sejm królestw a D alm acyi do w ysła
n ia z swego grona kom isy j, k tóre  m ają  o- 
znaczyć sposób połączenia D alm acyi z K ro
acyą i ułożyć tym czasow ą ordynacyę w ybor
czą , w edług krórej królestwo Dalm acyi ma 
być reprezentow ane w sejmie królestw a D al
macyi , Kroacyi i Sławonii ; nareszcie raczy  
N ajj. P an  przedłożyć wspólnemu sejmowi 
królestw  D alm acyi, Kroac.yi i S ław o n ii, do

konstytucyjnego trak tow ania, w ęgiersko-kro- 
acką ugodę celem uzupełniającego zatw ier
dzenia a  względnie zm iany tejże. “ Do ko- 
missyi , k tó ra  m a się zastanow ić nad po
wyższym wnioskiem M akaneca zostali wy
bran i : Vuceticz, M akanec, D ereucin, Miska- 
towicz i Mrazowicz.

— Z Zagrzebia te legrafu ją  do dzien
ników w iedeńskich , że d. 12. b. m. miało 
się tam  ukonstytuow ać stronnictw o narodo
wej opozycy i; program  tego stronnictw a jest 
n a s tę p u ją c y : nieuznanie ugody i wyciągnię
cie D alm acyi i Pogranicza wmjskowego do 
trójjedynego k ró lestw a; rozszerzenie au to 
nomii wobec W ęgier. L iczba członków tego 
stronnictwra ma być dość znaczną.

\ i e m c y .  (Z  pruskiej Izby Panów.) 
D nia 10. b. m. rozpoczęły się rozpraw y nad 
ustaw ą o starokato likach . Iiom issya Izby 
panów poczyniła znaczne zm iany w uchw a
łach  Izby deputow anych. Przeciw  wnioskom 
kom issyi zabierali głos h r. B ocholtz i dr. 
T ellkam pf w n o sząc , aby p rzy jęto  ustaw ę 
bez zmiany w formie uchwalonej przez Izbę 
deputowanych.

Dr. B eseler da jąc  pogląd na początek 
i rozwój starokato licyzm u zaznaczył swe 
osobiste z d a n ie , że starokato licyzm  je s t 
protestem  niem ieckiego zam iłow ania w p raw 
dzie przeciw  jezu ick im  uzurpacyom  kuryi. 
Mówca podnosił dalej trudności, na jakie 
napo tyka spraw a uregulow ania stosunków 
m ajątkow ych m iędzy starokato likam i a k a 
tolikam i rzym skim i. Mówca, uw ażając zm ia
ny poczynione przez kom issyę za odpow ied
nie celowi, poleca ich przyjęcie.

M inister F  a l k :  R ząd uznał wniesiony 
przez dep. Petrego pro jek t ustaw y za nie- 
zbędy i zgodził się na uchw ałę Izby depu
towanych. D latego też nie waham  się o- 
świadczyć, że rząd  uw aża tę  uchw ałę za 
nierów nie w ażniejszą, niż zm iany propono
wane przez komissyę Izby panów, k tó re  nie 
prow adzą do celu. Rząd prosi o odrzucenie 
zm ian i przyjęcie p ro jek tu  w m yśl wniosku 
h r. B ocholtza i d r. Tellkam pfa.

N astępnie zab ra ł głos Józef hr. M i e l-  
ż y ń s k i  przeciw  ustaw ie. Z m ow y jego po
dajem y następujące u stęp y :

„W sprzeczności z najwyższym  jedynie 
kom petentnym  reprezen tan tem  Kościoła k a 
tolickiego m ają ta k  zwani „starokatolicy* 
być narzuceni Kościołowi kato lickiem u jako 
członkow ie, podczas gdy wedle nauki Ko
ścioła katolickiego uw ażać ich należy jako  
takich , którzy już w ystąp ili z niego. Jako  
wykluczeni p rzeto  nie m ają już  „starokato - 
licy “ żadnego zgoła wspólnego praw a do 
m ają tku  należącego w yłącznie do Kościoła 
katolickiego. Jak o  p ro testu jący  należeliby 
oni raczej już do zboru protestanckiego. Co 
praw da, nie uw ażam  się przecież za kom 
petentnego do w ypow iedzenia tu  sądu mego, 
czyby im  powinno przysługiw ać także prawo 
do w łasności zboru protestanckiego. W każ
dym razie  jed n ak  niniejszy p ro jek t ustaw y 
pozbaw ia własność Kościoła katolickiego 
opieki p raw n e j; i w rzeczy sam ej, tem  sa
mem praw em , jakiem  na  korzyść „ s ta ro k a 
to lików '1 w łasność Kościoła rzym sko-kato
lickiego ma być uszczuplona, Kościół k a to 
licki mógłby w ogóle być wyzuty z swojej 
w łasności na  rzecz zboru protestanckiego.

W im ieniu sum ienia i swobody reli- 
gijuej jako  kato lik  zaprzeczam  tej W y
sokiej Izbie kom petencyi, iżby jej wolno 
było wynieść ten pro jek t do rzędu  ustaw .

... Zam ierzone w imię t. z. walki ku l
turow ej naruszenie w łasności ku czemu żą 
dają waszej sankcyi najlepiej dow odzi, jak  
daleko p o stąp ił już królew ski rząd n a o b ra  
nych to rach , skoro nawet własność m a być 
pozbawioną opieki praw nej. W edle znanego 
przysłow ia «Vappćtit vi nt en mangeant rząd  
teraźniejszy  dojdzie wreszcie do przyjęcia 
zasady: „la propriete c’ est le vol !“ Moi P an o 
wie! H istorya jednostek  jak  i ludów całych 
dostatecznie dow iodła, że pierw szy krok na 
spadzistej drodze zbrodniczej staw ał się za
wsze fa ta ln y m !

Izba p rzy jęła  w końcu znaczną w ięk
szością głosów ustaw ę w formie uchwalonej 
przez Izbę deputow anych

— Zam knięcie sessyi obu Izb sejmu 
pruskiego, nastąp i 15. b. m.

—  Koln. Ztg. pisze: „Z pewnego źró
d ła  dow iadujem y się, że ks. B ism arck ro z
porządzeniem  cesarskiem  z 4. Czerwca 
otrzym ał na w łasną prośbę u r l o p  n a  c z a s  
n i e o g r a n i c z o n y .  Zastępstw o kanclerza 
poruczono m inistrom  v. Biilow, Cam phausen 
i D elb ru ck ; cesarz zastrzeg ł sobie w wy
padkach specyalnych wzywać rady kanc le 
rza  naw et podczas trw an ia  jego urlopu."

— Beutsclier Reich,sanzeiger ogłasza de
k re t kanclerza zakazujący  na przeciąg la t 
dwóch rozpow szechnienia w cesarstw ie nie- 
mieckiem „G azety B altim orsk iej" a to za 
wycieczki tejże gazety przeciw  dworowi 
pruskiem u.

F r a n c y  a .  Komissya konstytucyjna 
przedłożyła już  swe spraw ozdanie z p ro jek tu  
ustaw y o wzajemnym stosunku m iędzy w ła
dzam i państwowem i Zgrom adzeniu narodo
wemu. Sprawozdawca komissyi L a b o u l a y e  
powiada, że kom issya konsty tucy jna nie 
wiele m iała  pracy z tym  projektem , gdyż 
w iększa część postanow ień jego w ziętą je s t 
z daw niejszych konstytucyj. Są to  praw id ła  
od daw na znane i uznane przez konsty tu- 
cye wszystkich innych państw  zagranicznych. 
Co do praw a prezydenta  rozw iązyw ania 
Z grom adzenia narodow ego idzie p ro jek t rz ą 
dowy nierów nie dalej, niż p ro jek t komissyj- 
ny. P ro jek t rządowy nadaje prezydentow i 
praw o zwoływania, odraczania i rozw iązy
w ania Zgrom adzenia narodow ego; dalej p o 
stanaw ia, że zwykła sessya trw a  pięć m ie
sięcy , po upływ ie k tórych wolno prezyden
towi zam knąć Zgrom adzenie. Postanow ienia 
tak ie  znajdują się wprawdzie w k o nsty tu 
c jach  m onarchicznyeh, lecz nie m a ich w 
konstytucyach republikańskich  ; d la  tego to 
kw estya ta  była w komissyi bardzo sporną. 
K om issya zapatryw ała  się, czy nie je s t  to 
rzeczą niebezpieczną pozostaw iać F ra n c ję  
przez 7 m iesięcy w rękach  p rezydenta . Cho
ciaż obecnie niem a żadnych obaw, trzeb a  
było przecież mieć wzgląd i na  przyszłość. 
Kom issya przekonana, że F ran cy a  życzy so
bie obecnie, ażeby unikano w szelkich n ie 
porozum ień i żeby jak  najprędzej uchw alo
no konsty tucyę , pozostaw iła teoretyczną 
stronę tej kw estyi n a  boku i s ta ra ła  się 
rozw iązać ją  w sposób, któryby zadow aluiał 
zarówno rząd  i F ra n c ję .

D rugą trudność m ia ła  kom issya z a r 
tykułem  drugim  pro jek tu  rządowego, który 
s tan o w i, że p rezyden t republik i musi zwó- 
łać Zgrom adzenie narodowe, skoro tego za
żąda abso lu tna większość członków obu Izb 
parlam entu . Liczba ta  w ydaw ała się komis
syi za wysoką, dla tego zniżyła ją  na trz e 
cią część z dodatkiem , że w razie  śm ierci 
lub abdykacyi prezyden ta  m usi Zgrom adze
nie narodowe być zwołanem.

Komissya zm ieniła także a rty k u ł, s ta 
nowiący o a trybucyach  prezyden ta  przy za
w ieraniu  trak ta tów . Kom issya przyznaje p re 
zydentowi praw o zaw ierania i ratyfikow ania 
trak ta tó w , lecz żąda zarazem , ażeby t r a k 
ta ty  pokojowe m iały moc obowiązującą do
piero wtedy, gdy przez Zgrom adzenie n a ro 
dowe przyjęte zostaną. K w estya trak ta tów  
naprow adziła na kwestyę upraw nienia p re 
zydenta co do wydawania wojny i zaw iera
nia pokoju. W tej m ierze proponuje kom is
sya : „Prezydent Republiki nie może wy
powiedzieć wojny bez poprzedniego zezwo
lenia Zgrom adzenia narodowego.* Komissya 
nie sądzi, ażeby w niosek ten  mógł wywołać 
opozycję w tem Zgrom adzeniu narodowem, 
k tórem u z pew nością nie trzeba  dowodzić, 
jak  bardzo pożądaną je s t rzeczą, ażaby F ra n 
c ja  pozostała raz na zawsze p an ią  swoich 
losów.

„O to Panow ie, mówił Laboulaye, g łó
wne postanow ienia p ro jek tu , k tóre  kom issya 
do przyjęcia proponuje D ają one republice 
gw araneye konstytucyjnej m onarchii, k tó rą  
m ieliśm y przez la t 30. M onarchia ta  pozo
stawała w nas bardzo dobrą pam ięć pod 
względem bezpieczeństw a i dobrobytu. J e 
żeli pomiędzy republikanam i są tacy  , k tó 
rzy  sądzą, iż trzeb a  było pójść dalej w tym  
kierunku, niechaj zważą, że F rancya , k tó ra  
przez 20 la t  m usia ła  znosić cezaryzm , m u 
si najprzód przyzwyczaić się do in s ty tu c ji 
konstytucyjnej m onarchii. Gdy republikanie  
w połączeniu ze zwolennikam i konsty tucy j
nej m onarchii uchw alili k o n sty tu c ję  d. 25. 
lutego, dali tym  dowód wielkiego zaparcia  
się a uczynili to z patryotyzm u, ażeby u- 
czynić zadość życzeniu k ra ju , k tóry  pragnie 
spokoju po ciężkiej i długiej wojnie. T rzeba, 
ażebyśm y dziś prow adzili dalej dzieło poje
dnania, a za tę cenę będziemy się s ta ra li, 
ażeby dobrzy obywatele republikę przyjęli 
i pokochali. Rewolueye nauczyły nas nie 
dowierzać ślepo konsty tucjom . Jeżeli F ra n 
cya będzie chciała sama się rządzić, będzie 
m ożna dzisiejszą konstytucyę zwolna p o p ra 
wiać. R eform a będzie już nierównie ła tw ie j
szą. Jeżeli zaś kraj będzie się ba ł republik i 
i nie będzie chciał o niej naw et słyszeć, 
nie pom ogą najrygorystyczniejsze konstytu- 
cye. Uczyniliśm y to, naco okoliczności ze
zw ala ły ; od ustawodawców nie można w ię
cej żądać. Gdyśmy uczynili co do nas n a le 
żało, pozostawm y resztę F ra n c ji. Ażeby zaś 
utw ierdzić republikę, apelujem y do ro z tro p 
ności rządu, do rozum u naszych następców, 
do patryo tyzm u obyw ateli i mamy w iarę 
w przyszłość, czego nam  nie wezmą za złe 
c i , k tórzy liczyli na rozterk i w naszem  
stronnictw ie."

H i s z p a n i a .  K orespondent Voss. Ztg. 
przebyw ający w obozie K arlistów  skreśla 
bardzo ponury  obraz obecnej sytuacyi w Hi
szpanii i mówi, że kraj ten  znajduje się w 
przededniu katastrofy. „Ta sam a historya, co 
w ostatnich dwu miesiącach roku  ubiegłego, 
rozpoczyna się na nowo, i znowu, arm ia jes$



główny si źródłem  niepokoju. W  łonie jej 
wre i kipi od pewnego czasu, a jeżeli nie 
m ylą oznaki, wybuch w krótce już nastąpi. 
Doszło już do tego, że w M adrycie m usiano 
aresztow ać kilku generałów i deputowanych, 
k tó rzy  podejrzani są o w ichrzenia repub li
kańskie. Cóż pomoże, że ich aresztow ano, 
trucizna, jak ą  zasiali, zejdzie i wyda owoce, 
jeżeli rząd  nie zdoła na  innej drodze zyskać 
popularności".

K orespondent N . fr . Presse  zaś, któ 
rego n ik t pewno nie posądzi o sym patye dla 
K arlistów  pisze: P iechota w arm ii północnej 
nie chce się bić, lecz iść do domu, uważa 
się ona za oszukaną, ponieważ obiecywano 
jej że z nastaniem  dzisiejszej m onarchii wróci 
pokój do kraju. To samo obiecywano jej po 
raz w tóry, gdy C abrera  w ydał słynną swoją 
proklam acyę, k tó ra  ja k  wiadomo nie odnio
s ła  żadnego skutku. Do tego przyczynia się 
n ad e r złe zaopatryw anie arm ii w żywność i 
inne potrzeby, n ieregularna w ypłata żołdu 
a naw et odzież niedostateczna. Suszone ryby 
i nadpsuty  clileb były przez dłuższy czas 
jedyną straw ą żołnierza a kilkutygodniowe 
niew ypłaeanie żołdu nie pozwalało m u ku 
pić sobie innej żywności. K arliści na  półno
cy m ają wolny przewóz żywności, dozwolony 
im przez gen. Q uesada w pierwszych dniach 
rokowań Cabrery. In ten d an tu ra  ich tak  do
brze korzystać um ie z tego pozwolenia, że 
nigdy nie cierpią b raku  żywności. Żywności 
tej dostarcza in tendan tu ra  K arlistom  bezpła
tnie i regularnie, nic zatem dziwnego, że de- 
zercye z wojsk rządowych wzm agają się cią
gle, zwłaszcza, że K arliści da ją  nadto  każde
mu dezerterow i po 25 pesetas  na  rękę. Nie 
lepiej dzieje się w centralnej arm ii rządowej, 
chociaż lepiej o niej pam iętają, ponieważ z 
tam tąd  obaw iają się napadu  na M adryt wię
cej niż od strony północnej.

—  O ostatn im  spisku republikańskim , 
wykrytym  w M adrycie, pjszą do jednego z 
dzienników w iedeńsk ich : Śledztw o z powodu 
ostatniego sprzysiężenia, k tó re  pociąga za 
sobą ciągle nowe aresztow ania w stolicy, 
nie wywołało głębszego w rażenia. Z daw ało
by się, że opinia publiczna była przygoto
w aną na tego rodzaju  niespodziankę. D la 
ocenienia spisku wiedzieć należy, że s tro n 
nictwo rad y k a ln e  w H iszpanii rozpada się 
obecnie na następujące frakcye: m onarchi- 
czno-dem okratyczne, na  k tórego czele stoi 
były m inister M ontero-Rios z dziennikiem  
Impctrcial, jako głównym swym organem , a 
k tóre nie uznało Alfonsa XII,; 2) silniejszą 
°d pierwszego je s t g ru p a  repub likańska  pcd 
^ o d zą  Ruiz Z orilli, k tó ra  jednoczy w sobie 
niezadowolony żywioł wojskowy k ierunku 
radykalnego i ma za swój organ L  * B an
dera sspanola (sz tandar hiszpański); 3) mały 
hufiec pod wodzą m argrabiego de Serdoal, 
kokietu jący z dzisiejszą m onarchią. Co się 
tyczy ostatn iego  sprzysiężenia, sprawców 
jego: szukać należy we frakoyi Zorilli. Celem 
jego obalenie m onarchii Alfonsa XII. i re- 
s tau racya  rzeczypospolitej. Uwięzieni zostali 
jenerałow ie H idalgo, M arinę, Palanca, Pa- 
tinno, D el Amio i Diaz B errio , w ielka licz
ba sierżantów  — a w końcu cały  szereg 
osób cywilnych, m iędzy tem i wiele daw niej
szych deputowanych. Pierw szą o tym  sprzy- 
siężeniu wiadomość m iał rząd  powziąć, ja k  
tw ierdzą ogólnie, z listów  pisanych p zez 
jen e ra ła  Del Amio i byłego deputowanego 
Ra Foz z M adrytu do eksprezydenta Zorilli 
bawiącego w Paryżu, a zasługa w yłapania 
tych  pism  należy się pewnemu niem ieckie
m u agentowi policyjnem u. Jenerałow ie i 
sierżanci będą wywiezieni na  wyspy m aryań- 
sl;ie — część generałów  na  wyspy filipiń
skie, a  jenera ł D el Amio, najw ięcej skom 
prom itowany osadzony na  Fernando Po (h i
szpańska K ajenna). Osoby cywilne, mniej 
skom prom itowane wydalone być m ają z 
k ra ju .

W i o c h y .  Rozpraw y Izby deputow a
nych nad  ustaw ą o bezpieczeństwie publi- 
eznem były S b. m. bardzo burzliwe. D e
putow any sycylijski L a  P o rta  przem aw iając 
przeciw' ustaw ie nazw ał ją  an tilib e ra ln ą  i 
obrażającą Sycylię. M inister robót p u b li
cznych Spaventa pozwolił sobie uśm iechnąć 
się na te słowa. L a P o rta  odezwał się na 
to w tonie obrażonym , a m in ister nazw ał 
tak ie  odezwanie się niedorzecznem , a sam e
go mówcę nazw ał głupcem  (sono sciachesze! 
sieta uno sciocco!). Z tego powodu pow stał 
ogromny tu m u lt; deputow ani chcieli tłum nie 
opuścić salę. W zburzenie było niezm ierne. 
Głos prezydenta g inął wśród wrzawy. Wszy
scy deputow ani lewicy krzyczeli do m in istra  
„Cofnij pan  swoie w y razy !“ Również p re 
zydent wezwał m in istra , aby cofnął obelży
we wyrażenie. W śród ha łasu  zab ra ł głos 
Spaventa, lecz mowy jego niepodobna było 
zrozumieć. Gdy skończył, wezwał p rezydent 
dep. L a P o rta  aby mówił dalej. Ten jednak  
rz e k ł: „W iem, co w inien jestem  moim ko
legom i całej Izbie, d latego n ie  odpowiem 
m inistrow i ani słow7a .“ P rezydent m inistrów  
M inghetti zbijał następnie  m niem anie, jak o 
by ustaw a ta  m iała być obow iązującą ty lko
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w Sycylii; będzie ona zastosowywa.ua wszę
dzie gdzie się okaże potrzeba. Mówił je sz 
cze były m in ister handlu za a Longo p rze 
ciw ustaw ie, poczem odroczono dalsze roz
prawy.

Na następnem  posiedzeniu T ajau i 
tw ierdził, że w ładze w Palerm o udaw ały 
się do n iek tó rych  naczelników  band rozbój
niczych, aby zw alczali innych rozbójników ; 
k ilkakro tn ie  popełniły zbrodnie indyw idua, 
k tó re  używ ały zaufan ia  w ładz, a  naw et pod
rzędni urzędnicy policyjni. Lanza, były p re 
zes gabinetu , stanowczo zaprzeczył tym  
faktom  i dom agał się w yjaśnień. Ponieważ 
praw ica żywemi oklaskam i obsypała Lanzę, 
a lew ica pop ie ra ła  Tajaniego, pow stał zgiełk, 
k rzyki, niesłychane w zburzenie. D zienniki 
s tw ierdzają , że podobna scena nigdy dotych
czas nie zdarzyła się w parlam encie.

A n g l i a .  N a in te rp e lac ję  o Jezu itach  
p. D israeli odpowiedział, że lubo istnieje 
przeciw" nim  ustaw a, od czasu em ancypacji 
katolików nie by ła  zastosowaną. Zastosować 
by ją  można, lecz zdaje m u się, że chwila 
nie je s t po tem u. M iał zapewne na  myśli p. 
Disraeli, że możeby kto  i przypuszczał, że 
to w skutek polityki ks. Bism arka. B yła atoli 
i druga iuterpelacya, o jakichś czterech żoł
nierzy, którzy byli w katolickim  kościele 
w m undurach, co zdaje się być zabronionemu 
Nie wiemy dobrze na  jakiej podstaw ie. O d
parto , że nie byli w służbie, ale na  urlopie, 
a byli w m undurach bo regulam in ta k  każe. 
Zapraw dę, trzeba było na to tak ich  czasów 
ja k  nasze, aby w poważnym parlam encie an 
gielskim podobne słyszeć m ożna in te rp e lac je  
i odpowiedzi.

W Izbie wyższej w skutek zapytania 
lo rda Sliaftesbury stw ierdził K arol of Car- 
narvon, że w i ę k s z a  c z ę ś ć  m i e s z k a ń 
ców" w y s p  F i d ż i  w y m a r ł a  n a  o s p ę ,  
a  między innem i wielu naczelników, na k tó 
rych rząd liczył przy przejściu  wysp w po
siadanie angielskie. Ma nadzieję, że epidem ia 
już się zm niejszyła; rząd  drogą telegraficzną 
zarządził wszystko, aby skutecznie przeszko
dzić rozszerzaniu się epidem ii i możebnyin 
zaburzeniom.

K R O N I K A .
—  Porucznik-rachm istrz

Paweł Łukasiewicz przy krajowej komendzie 
generalnej nr. 5, mianowany został rotm istrzem - 
rachm istrzem  IT. klasy.

(X) Jl. E .  Sts. a r c y b i s k u p  W lersze ia- 
l e j s l i i  powrócił dnia 11. ł>. m. do Lwowa, z 
podróży na prowincyę. W Jezierzanach, w Gzort- 
kowskiem, m ajątku ks. Sapiehów, odbyła się 
dnia 9. b. m. konsekraeya kościoła rzym sko
katolickiego, wystawionego wciągu kilku la t ko - 
sztem ks. Leona a następnie ks. Adama Sapie
hy. Konsekracyi dokonał J . E . ksiądz arcybi
skup , k tóry  w tym celu wyjechał był tam  w 
towarzystwie księdza kanonika Zabłockiego i 
ks. Laskowskiego. Poświęcenie n o w ej, bardzo 
okazałej świątyni odbyło się w sposób uroczy
sty przy udziale bardzo licznie zgromadzonych 
wiernych.

P r z e r a ż a j ą c y  w y p a U e l t  wydarzył 
się przedwczoraj wieczór o godz. 3 kwadranse 
na szóstą przy  budowie pałacu ks. Adama Sa
piehy pod 1. 16 przy  ulicy Ossolińskich. S kut
kiem wbijania pilotów pod fundamenta runęła 
ściana sąsiedniego domu p. Simlowicza, k tórą 
zupełnie rozebrać zaniedbano i przywaliła g ru 
zami cegieł i rumowiskiem sześciu robotników 
zajętych w pobliżu wybieraniem ziemi. Trzej 
uszli niebezpieczeństwa bez żadnego uszkodze
nia, trzech innych' zaś musiano dopiero doby
wać z pod gruzów. M ikołaja Banasia, w yrobni
ka liczącego la t 43 wydobyto żywego, lecz tak 
silnie pokaleczonego, iż zachodzi obawa o jego 
życie. Dwaj inni, Andruch Łoziński i Jan  Fe- 
dyszyn byli już nieżywi, a u jednego znalezio
no głowę od tułowu odłączoną. W inę wypadku 
przypisują powszechnie kierownikom budowy. 
Wytoczono śledztwo karne.

* EzuJ-ai m ;jlż«bask:i. Tekla S . , żona 
ogrodnika, pod 1. 49 przy ulicy Żółkiewskiej 
zamieszkała, wczoraj wieczór pobiła męża swego 
w pomieszkaniu tak siln ie, iż musiano go w 
skutek zadanych mu ran odwieźć do szpitalu. 
Czułą małżonkę przyaresztowała policya.

SG rasaiajeże. W czoraj przed południem 
zginął z pomieszkania kraw ca wojskowego Mi
chała K. pod 1. 3, przy  ulicy Ormiańskiej złoty 
pierścień z brylantam i w wartości 50 złr Oka
zało się następnie, że pierścień skradła dziew
czyna w ie jsk a , k tó ra  dostawiała śmietankę do 
domu poszkodowanego. —  W incenty Miłkowski 
stolarz na W ulce, poznał wczoraj u szynkarza 
J. Islera p rzy  ulicy Źródlanej cztery śruby sto 
larskie , k tóre mu przed  kilku dniami wraz z 
innemi rzeczami skradziono. Policya wykryła 
za tym śladem sprawcę kradzieży w osobie 
Ignacego P., byłego term inatora u Miłkowsldego 
i odebrała od niego jeszcze ośm śrub z te j sa 
mej kradzieży pochodzących. Chłopaka oddano 
do sądu. — Dziś rano przytrzym ano w bramie
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kamienicy pod 1. 3, przy  ulicy Gęsiej , Maryę 
Szołginię, znaną złodziejkę, k tó ra  skradłszy z 
ganku pierwszego p ię tra  pierzynę i dwie po 
duszki co prędzej chciała uciec z kamienicy.

* U c ie c z k a  as o b a w y  w i ę z i e n i a .  Teo
fil Januszkiewicz recte Wołek, były aktor tu te j
szej sceny, uciekł wczoraj wieczór p rzed  komi
sarzem policyi, który przybył go aresztow ać z 
polecenia c. k. prokuratoryi państw a. Janusz
kiewicz , którego dotychczas nie odszukano we 
Lwowie, w tutejszym c. k. sądzie krajowym  za 
zbrodnię z paragrafu  127, karać się mającą 
podług paragr. 126 ust. 3. ust. karn . skazany 
został na jeden rok więzienia.

W y k ó r  M Z itp e łn ia ją c y  jednego 
członka Rady powiatowej z grupy m iast odbył 
się dnia Igo b. m. w Białej. W ybrany zo
stał obywatel i piekarz z Białej pan Rudolf 
Koenig.

*** P i o r n n y  w ostatnich dniach w znie
ciły dwa pożary w powiecie Sokalskim. Dnia 
7go b. m. o godzinie 4tej rano wśród naw ał
nicy piorun uderzył w stodołę, dworską w W oj
sławicach i zniszczył ją  do szczętu; zaś dnia 
następnego o godzinie 5 tej z południa uderzył 
w stodołę włościanina Mikołaja Dykiego w No- 
wymdworze i spalił tak  tę  stodołę jako  też 
i przyległych siedm budynków gospodarskich 
sąsiadów. Ogólna szkoda pożaram i temi z rzą
dzona wynosi około 26.000 zł.

*** S a m o b ó j s tw a .  Dnia 9go b. m. ob
wiesił się w Iwaniu, w Zaleszczyckiem, 65 le
tn i włościanin P io tr Kuzyk, p ijak nałogowy. W  
ten  sam sposób odebrał sobie życie dnia lOgo 
b. m. gospodarz z Jaworza, w Turczańskiem, 
Jan  Jaworski, który od dwóch la t cierpiał na 
melancholię.

W i e l k i  p o ż a r  nawidził w nocy na 
niedzielę Czerniowce i tylko energicznem u wy
stąpieniu tam tejszej straży ogniowej miejskiej i 
ochotniczej zawdzięczyć należy, iż się nie roz
szerzył na kilka ulic. Zgorzały do szczętu s ta j
nie hotelu Paryskiego w pobliżu ulic Lwowskiej, 
Ruskiej i Żuryńskiej. W  płomieniach zginęło 
pomiędzy innemi 11 koni cyrku Suhra, baw ią
cego obecnie w Czerniowcach.

*** A m a t o r  k o ń s k i e k  e g o n ó w .  
Na pastw isku gminnem w W róblaczynie , w 
Rawskiem, dnia 30go Maja nieznajomy złoczyń
ca poobcinał ogony koniom kilku gospodarzy. 
Podejrzenie padło na 22 letniego syna gospo
darza W asyla Pulika, Iwana. W ójt i przysiężny 
wzięli Iwana Pulika na indagacyę, przyczem go 
lekko cieleśnie ukarali, trzym ając go kilka go
dzin w karczmie, a gdy mimo to me przyznał 
się do winy puścili go na wolną stopę. Na 
drugi dzień znaleziono Iwana Pulika obwieszo
nego na własnym rzem ieniu na drzewie w o- 
grodzie swego ojca. W ytoczono śledztwo sądo
we w tej niejasnej sprawie.

F o ź a r  w  B e ł ż c u ,  Dnia 8go b. m. 
około godziny 5tej z południa wybuchł pożar 
w budynku mieszkalnym Mort,ka P o se ł, dzier
żawcy propinacyi i właściciela gruntu w B ełż
cu, i zniszczył nietylko dom ten oraz sześć 
budynków gospodarczych, lecz przeniósłszy się 
na domostwa sąsiednie obrócił w perzynę n ad 
to 3 domy mieszkalne i 7 budynków gospodar
skich. Z pogorzelców tylko Mortko Pesel ubez
pieczone miał budynki. Ogólna szkoda wynosi 
około 2000 złr. Przyczyną pożaru miała być 
nieostrożność przy  rozpuszczaniu okowity w do
mu M ortka Pesel, a z tego powodu wytoczono 
śledztwo karne.

*** R ieSK O zę& liw e w y p a d li® . P rzy  
wydobywaniu ziemi na fundamenta pod nowy 
przejazd kolejowy w Tarnowie dnia 8go b. m. 
z rana, robotnik Stanisław Gondek w skutek u- 
sunięcia się ziemi został tak  mocno uszkodzony, 
że pomimo spiesznej pomocy lekarskiej wkrótce 
żyć przestał. Śledztwo sądowe w y k a ż e , o ile 
kierownictwu rzeczonej budowy przypisać nale
ży winę tego wypadku, jakkolwiek sprawdzono 
już, że dół, w którym  Gondek pracował zale- 
dwo 4 stopy 9 cali był głęboki, a ściany boczne 
podporam i były zabezpieczone.

Dnia 25go M aja uprzężą o pięciu parach  
kół ciągnioną przez tro je  jarzm  wołów, wiezio
no z Tułukowa do Kilichowa, w śniatjuiskiem, 
drzewo do budowy kładki gminnej nad po to 
kiem Czarniawą. Powożący Andryj Szwediuk, 
włościanin z Kilichowa, pośliznąwszy się, upadł 
pod k o ła , k tóre przeszły mu przez nogi tak , 
że lewa poniżej kolana została złamaną a p ra 
wa u pięty ciężko uszkodzoną.

Iwan Ckanaczowski nałogowy opój i że
brak  z Pomorzan, w Złoczowskiem, unia 3go
b. m. chodził na praźnik do Żabiua, zkąd p i
jany  powracał dnia następnego i położywszy 
się w polu przy drodze już  więcej nie wstał.

Włościanin P io tr Janiszyn z Szerszenio- 
wiec, w Zaleszczyckiem, dnia 23go M aja udał 
się do sąsiedniej wioski w celu zamiany ja g n ię 
cia na baranka, zkąd wracając nocą w stanie 
nietrzeźwym utonął w Serecie. Na drugi dzień 
na brzegu znaleziono zwłoki nieszczęśliwego.

Dnia 3 Igo Maja zginął przypadkow ą 
śmiercią pasący bydło chłopak z Uhełny, w 
Stryjskiem, Semko N., kąpiąc się w Bereźnicy. 
Uniesiony prądem  wody utonął. Zarządzono 
dochodzenie nazwiska,, wieku i przynależności 
nieszczęśliwego.

W  Wilczyskach, w powiecie Grybowskim, 
dnia 4go b. m. utonął w rzece Białej 7 letni 
syn gospodarza W ojciecha Mikołajczyka, Józef.

Ponieważ dziecko to pokryjomo wydaliło się z 
domu, je s t rzeczą prawdopodobną, że w zam ia
rze samobójczym skoczyło do rzeki. Zarządzo
no dochodzenie w tej sprawie.

— Konsumcyn tytoniu i tabaki 
w Austryi w roku 187 4 przyniosła dochodu 
57,300.000 zł. Cygara najwięcej złożyły się na 
tę  sumę; lecz i tabaka przyczyniła się p rzy
zwoitą sumką 4 ,347 .470  zł. Tej ostatniej sprze
dano w Austryi w r. 1874 centnarów  wiedeń
skich 40,958 podczas gdy w poprzednim  roku 
centnarów 41.232, zmniejszyła się zatem  kon- 
sumcya je j o 274 centnarów. Najwięcej am a
torów tabaki liczą Czechy, spotrzebowano tam 
bowiem w ciągu zeszłego roku 15.184 cent. 
za 1,800.000 zł.; po Czechach następuje Gali 
cya (6.677 cent.), dalej Dolna A ustrya (4 .8 5 0  
cent.) i t. d.

— Przygoda myśliwska. W  lasach 
pod miasteczkiem węgierskiem Csik-Szt.-Domo- 
kos w zeszłym tygodniu wyprawiono obławę na 
niedźwiedzia, który robił wiele szkody w oko
licy. W  obławie wzięło udział 12 myśliwych 
i 75 włościan, stanowiących nagonkę. W g ą
szczu leśnym około południa wytropiono zwie
rzę, olbrzymie niedźwiedzisko, jakich  mało już 
w Europie. Pierwsze dwa strzały  ugodziły nie 
dźwiedzia w krzyże tak  , że nie mógł ruszyć 
się z miejsca. Olbrzym leśny wydał ryk p rz e 
raźliwy i zaczął kąsać i szarpać pobliskie d rze
wo, dopóki nie wyczerpał wszystkich sił i w 
końcu rozciągnął się na ziemi. W tedy jeden  z 
myśliw3"ch, pomimo przestróg towarzyszy, zbli
żył się do niego, lecz niedźwiedź nagle zerwał 
się z z iem i, pochwycił łapami nieostrożnego, 
rzucił go na ziemię i paszczą szarpał go za 
ramię. Posypały się kule ze strzelb p rzerażo
nych świadków tej sceny i dopiero ubito zwie
rzę. Nieostrożnj" myśliwy jednak  odniósł tak  
ciężkie skaleczenie, że nie ma. nadziei u trzym a
nia go przy  życiu. Zabitego niedźw iedzia od
wieziono do B a lanbanya, gdzie go zważono. 
Ważył blisko 4 centnary, a w mięsie jego zna
leziono 19 kul, z tych 7 pochodzących z d a 
wniejszych obław.

— 0<tpa epidemiczna n« wyspach 
F i d ż i ,  o której straszliwem szerzeniu się do
nosił telegram  z Melbourne, podług dzienników 
australskich, zawleczoną tam  została przez an 
gielski statek  wojenny I)ido , k tóry w Styczniu 
odwoził z Sidneyu do Lewuki króla z dwoma 
jego synami. Zwiększa kieskę nieporadność p ie r
wotnych mieszkańców miejscowości dotkniętych 
epidemią, k tórzy ociągają się z wzajemnem nie
sieniem sobie pomocy. W ym arli już dotychczas 
wszyscy znaczniejsi naczelnicy plem ion, kilka 
m iast jest wyludnionych zupełnie. W’ jednem  
niepogrzebane zwłoki ludzkie porozszarpyw ała 
nierogacizna. W najlepszym razie grzebią zm ar
łych kilka cali pod ziemią, poczem lada deszcz 
wymula trupy  i powietrze zostaje zarażone wy
ziewami. W szelkie wskazówki i przepisy władz 
miejscowych na nic się nie przydadzą w obec 
przerażenia, jak ie owładnęło całą ludność. H an
del ustał tam  zupełnie.

— W y le w  K i lu .  Z Aleksandryi w E g ip 
cie donosi te leg ram , że wody w ezbrały i że 
przybór trw a ciągle.

— SSurzsn w  P a r y ż u .  W dziennikach 
paryzkich czytamy: Dnia 9. b. m. o godzinie 
3. z południa zachmurzyło się nagle nad P a 
ryżem i całą okolicą niebo do tego stopnia, że 
w sali posiedzeń Zgrom adzenia narodowego w 
Wersalu musiano gaz zapalić. Jednocześnie ze r
wała się szalona w icbrzyca, k tó ra  drzewa wy
rywała z korzeniami. W  pół godziny lunął n a 
waliły deszcz wśród nieustannych piorunów, a 
o godzinie 4tej znów się najpiękniej wypogo
dziło.

—  T r z ę s i e n i e  z i e m i  Z Nowego Jorku 
donosi te legram , że na wyspach Loyalty (Bri- 
tannia, Chabrol, Holgan i t. d. , w zachodniej 
Polynezyi, pomiędzy Nową Kaledonią a Nowe- 
mi Hybrydami) , dnia 7. b . m. dało się czuć 
mocne trzęsienie z iem i, podczas którego fale 
morskie wystąpiwszy z brzegów zalały trzy  
osady.

-— Proces f a ł s z e r z y  kuponów. Dnia 
9 i 10. b. m. odbyła się w Peszcie ostateczna 
rozpraw a w procesie fałszerzy kuponów w ęgier
skiej drogi żelaznej wschodniej. Ludwik Pope, 
były nadbuchalter te j drogi żelaznej, jak  sobie 
czytelnicy p rzypom ną, przywłaszczył był sobie 
z powierzonych mu do manipulacyi kuponów 
kolei w schodniej, 2 ,000 sztuk tak ich , które 
były już zrealizowane, i dał je  wiedeńskiemu 
wekslarzowi Weissowi do powtórnego spienię
żenia. W eiss, którem u interes taki wydał się 
nader ponętnym , sprzedawszy kupony Popego, 
za pośrednictwem niejakiego Adolfa Deutscha, 
urzędnika adm inistracyi wiedeńskiego Extrablatt 
udał się do b ra ta  tegoż, dyspozytora drukarni 
w Peszcie, Maurj"cego Deutscha, ażeby mu n a 
drukował blankietów na kupony kolei wscho
dniej. Blankietów takich spory zapas znalazła 
policya w pomieszkaniu Weissa w dniu, w k tó 
rym tenże powrócił z Pesztu i w kantorach 
wiedeńskich zamierzał pozbyć pew ną ilość pod
robionych kuponów. Sąd skazał Popego, k tó re
mu dowiedziono także dwóch innych sprzenie
wierzeń , na więzienie p ięcio letn ie , Maurycego 
Deutscha na trzyletnie a b ra ta  jego Adolfa, 
przez sąd wdedeński uniewinnionego, na jedno 
roczne.
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Pugin, głośny architekt, budowniczy kościoła 
Notre-Dame de Dadezcille w Belgii 7 wielkiego 
semiuaryum w Ushow, kościoła Augustynów w 
Dublinie oraz kilku kościołów w Liwerpoolu, 
przeżywszy lat 41 ; w M ilfordzie, pod Belper, 
Antoni Radfort Strutt, ostatni potomek sławnej 
tej rodziny, który w połączeniu z wynalazcą 
maszyny do tkania, Ryszardem Arkwright, zało
żył pierwszą w Anglii przędzalnię bawełny. 
Strutt liczył lat 84  i  był pierwszym pomiędzy 
akeyonaryuszami w Anglii. Umarł starym ka
walerem pozostawiając przeszło 30-milionowy 
majątek.

—  U s n u i ę e i e  s i ę  g ó r y  i  z a s y p a n ie  
t n n e lu .  Przy drodze żelaznej Salcburgsko- 
Tyrolskie; , pomiędzy miejscowościami Leud a 
Taxenbach skutkiem usuwania się góry opoczy- 
stej, które trwa ciągle, jeszcze zawalił się tunel 
kolejowy, którego budowa była włuśnie na u- 
kończeniu, oraz zasypaną została na pewnej 
przestrzeni droga krajowa wiodąca po nad 
rzeką Salcack, a mianowicie na lewym tejże 
brzegu, pod Unterstein. Wypadek nastąpił dnia 
9. b. m., lecz już na kilka dni przedtem spo
strzeżono niebezpieczne usuwanie się skał i w 
przewidywaniu katastrofy wyprawiono z tunelu 
robotników i zamknięto wspomnioną drogę kra
jową, nikt przeto z ludzi nie mógł być uszko
dzony. Prawdopodobnie jednak nie skończy 
się na tern, gdyż skały ciągle jeszcze się 
usuwają ku rzece Salcach, którą mogą zasypać 
zupełnie i zamknąć tym sposobem dolinę tej 
rzeki. Dotychczas zasypany jest tunel na prze
strzeni 110 metrów, długość zaś usuwającego 
się boku skały wynosi 100 metrów. Na pierw
szą zaraz wiadomość o tym wypadku wyruszyli 
z Wiednia na miejsce, w celu zbadania niebez
pieczeństwa dyrektor generalny kolei S. T. 
Kayssler i nadradca budownictwa Schwarz. 
Kroniki wspominają o podobnym wypadku w 
tej samej okolicy roku 1794. W owym czasie 
po lewym brzegu rzeki Salcach usunęła się była 
skała zwana »Embacher Bleiche* w sp>osób tak 
gwałtowny, że zasypała zupełnie łożysko rzeki, 
której wody w dolinie skutkiem tego podniosły 
się do 100 stóp, a w Taxenbacli utworzyło się 
formalne jezioro , i po trzecli miesiącach do
piero zdołano sprowadzić rzekę do pierwotnego 
łożyska.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Zaburzenie publicznej spoTcojności.)

(Dokończenie.)

Po wysłuchaniu obrony p. Rewakowicza 
i zeznań 16 świadków, z których ośmiu, a głó
wnie p p .: II. Olechowski i Jarosław Pieniążek, 
jako świadkowie naoczni czynu zaszłego w dniu 
29. września 1874 na placu Krakowskim, 
świadczyło na korzyść obżałowanego, odpo
wiedzieli pp. sędziowie przysięgli na pytania 
postawione im w kierunku występku z §. 300 
ustaw. karn. jednogłośnie: n ie , w skutek cze
go uwolnił trybunał p. Rewakowicza od oska
rżenia.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
O  Buch na kolęjacli galicyjskich.

W porów naniu z innym i austryack im i za
k ładam i ko lejow ym i, m iały  galicyjskie ko
leje żelazne o wiele lepszy ruch towarowy, 
a to  głównie w skutek znacznych dowozów 
zboża i owoców strączkow ych ta k  ze strony 
rum uńskich , jakoteż rossyjskich dróg żela
znych. Prócz ożywionego ruchu towarowego, 
panow ał w osta tn ich  8 dn iach  także  nie
zwykły ruch  osobowy. W edług obecnego s ta 
nu  zasiewów należy spodziewać się w tym  
roku  obfitych zbiorów. N ader ożywczo  od
działa ły  na  zasiewy ja re  częste deszcze w 
osta tn ich  8 d n ia c h ; w płynęły one także ko
rzystn ie  n a  łąk i. Z G ahcyi a m ianow icie z 
okolic obfitujących w g ru n ta  piasczyste, n ad 
chodzą sk arg i na zły stan  ż y ta ; pszenica, 
jęczm ień i owies rozw inęły się wszędzie b a r
dzo pięknie. Z iem iaki m e pozostaw iają nic 
do życzenia. Równie pom yślne wiadomości 
nadchodzą z sąsiedniej Rossyi i tylko w ste 
pach po łudn iow o-rossy jsk ich , tudzież w o- 
kolicach Odessy będzie praw dopodobnie n ie
urodzaj na pszenicę z powodu panującej tam  
ciągle posuchy. —  Kolej L w o w s k o - C z e r -  
n i o w i e c k a  dowiozła w zeszłym  tygodniu 
57.000 ct. towarów ; przew ażnie tra n sp o rto 
w ała ona pszenicę rossy jską z B essarab ii i 
kukurudzę z księstw  N addunajskich . W y
wóz bydła rzeźnego i opasowego do W ie
dnia , wzmógł się b a rd z o ; od ł .  stycznia 
4875 wywieziono p o ra ź  pierw szy 1093 sztuk 
wołów. Wywiozła ta  kolej nadto  8200 cen- 
tuaiów  d rzew a , 5000 centn. węgla kam ien
nego, 600 ceut. s o l i , 13 cent. ż e la z a , 225 
cent. cem entu. Z powodu ciepłej pory roku 
zm niejszył się wywóz mięsa. Ruch osobowy 
by ł bardzo ożyw iony ; pociągi pospieszne 
były bardzo dobrze obsadzone. — Do s ta 

c j i  pograniczny oleji K a r o l a - L u d w i -  
k a  t. j. do Brodów i  Podwołocz)rs k , tu 
dzież do Tarnopola odwiezieno w zeszłym 
tygodniu 68.000 centnarów  zboża a  nadto  
rozwiń? się pomiędzy stacyam i tej koleji 
położonemi w zachodniej części G alicyi zna
cznie większy obrót miejscowy. Lepsze do
chody m iała ta  kolej z tran sp o rtu  bydła 
rogatego, trzody chlewnej, krąglaków  i drze
wa m ateryałow ego. Ruch osobowy był bardzo 
ożywiony. Kolej A r c y  k s i ę c i a  A l b r e 
c h t a  transpo rtow ała  do nizin podkarpa
ckich zboże i owoce strączkow e, a prócz 
tego wywiozła 600 centnarów  cem entu, 428 
cent. żelaza i towarów żelaznych, 1480 cen
tnarów  oleju ziemnego, 700 cent. soli i po
tażu, nakoniec 5800 cent. drzew a. Ruch o- 
sobowy wzmógł się cokolwiek. —  K o l e j  
N a d d n i e s t r z a ń s k a  pokryła zuowu 
swoje w ydatki dochodam i z ruchu. Wywio
zła 2600 cent. m ąki i produktów  mącznych, 
2180 wosku i oleju ziemnego, 8900 centn. 
drzewa i 380 centnarów  soli. Ruch osobowy 
wzmógł się. — K o l e j  w ę g i e r  s k o - g a -  
l i c y j s k a  transportow ała  4800 cent. d rze
w a , 1113 cent. w ina, 720 cent. skór, 600 
cent żelaza i m ate ry a łu  budowlanego, 420 
cent. wód m inera lnych , 182 cent. krochm a
lu , 60 cent. blachy, 90 cent. oleju. Ruch 
osobowy był ożywiony. —  Kolej północna 
C e s a r z a  F e r d y n a n d a  m iała na swych 
liniach galicyjskich ożywiony ruch  tow aro
wy a to  w skutek znacznych wysyłek zboża, 
owoców strączkow ych, sp iry tusu , bydła  rz e 
źnego i trzody chlewnej z wschodnich czę
ści G alicyi a  nadto w skutek transportów  
węgla kam iennego z Zachodu na Wschód. 
Ruch osobowy był bardzo ożywiony.

— W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  d o  
l w o w s k i e j  I * l» y  h a n d l o w e j  i  p r z e 
m y s ł o w e j  rozpisane pod dniem 30. Kwie
tn ia  b. r. odbędą się we Lwowie w gmachu 
ratuszowym  ze stanu  handlowego dnia 15. 
Czerwca 1875, ze stanu  przemysłowego dnia 
16 Czerwca 1875 od godziny 10 rano do 
godziny 2 po południu. Obecny sk ład  Izby 
je s t następujący: członkowie ze stanu han
dlowego, 1. p. Józef B reuer, 2 . p. A. O. 
Miezes, 3. p. E dw ard  G ebhardt, 4. p. August 
Schellenberg, 5. p. Dawid Goidbaum, 6. p 
M as Epstein, 7. p. Jan  Klein, 8 . p. Jan  
W allach (wszyscy 8 w ybrani w lwowskim 
okręgu wyborczym) 9. jeduo miejsce w sku
tek  śmierci p. Adolfa H erca opróżnione; 10. 
p. Ozyasz N ierenstein, w ybrany w przem yskim  
okręgu, 11. p. W ładysław  Gubrynowicz, wy
brany  w stry jsk im  okręgu, 12. p. O. T. 
W inkler, w ybrany w sanockim okręgu, 13. 
p. M aurycy Lazarus, w ybrany w Samborskim 
okręgu, 14. p. Joachim  Hochfeld, w ybrany w 
kołom yjskim  okręgu, 15. p. W ładysław  Rie- 
ger, w ybrany w stanisławowskim  okręgu, 
16. p. Sam uel Klaerm an, wybrany w żółkiew
skim okręgu.

Ze stanu  przemysłowego: a) z małego 
przem ysłu, 17. p. Zygm unt Mozer, 18. p. 
Józef Baczewski, 19. p. Zygm unt Rucker, 
wszyscy trzej wybrani w lwowskim okręgu 
wyborczym, 20. p. Jan  StromeDger, wybrany 
w przem yskim  okręgu, 21 p. Juliusz Miko- 
lasz, w ybrany w stanisławowskim  okręgu, 
22. p. Iz rae l H auptm an, w stryjskim  okręgu 
wyborczym.

b) z wielkiego p rzem ysłu : 23. p. R obert 
Doms, 24. p- Maurycy Hoffmann, obydwaj 
w ybrani z całego okręgu Izby.

Z tych w ystępują obecnie następujący 
członkowie: ze stanu handlowego, Pp. Józef 
B reuer, A. O. Miezes, E dw ard Gebhard, 
A dolf Herz, Ozyasz N ierenstein, O. T. W inkler, 
Joachim  Hochfeld, Sam uel K laerm an.

-Ze stan u  przem ysłow ego: P p . Zygm unt 
Mozer, Juliusz M ikolasz, Ja n  Strom enger, 
Izrael H auptm an.

W ystępujący członkowie mogą być po
nownie w ybrani. W yborcy m. Lwowa, któ- 
rzyby dotychczas nie dostali k a rt legitym a
cyjnych m ogą po nie zgłosić się w biórze 
Izby handlowej i odebrać je  za okazaniem 
arkusza podatkowego.

Z komisyi wyborczej.
Lwów dnia 11. Czerwca 1875.

W y k a z  listów  zastaw n ych  gali
cyjskiego Tow arzystw a kredytowego ziemskie
go, wylosowanych na dniu 12. Czerwca 1875. 
4°,O przy 65 losowaniu w sumie 1 6 1 .0 5 0  
zł. w a. 5 %  przy 13 losowaniu w sumie 
7 4 .5 0 0  zł. w. a. 5 %  371et. 3 losowaniu w 
sumie 1 4 .0 0 0  zł. w. a.

Listy zastawne 4 % .
Ser. I. Nr. 396, 403.
Ser. II. Nr. 709 792, 878.
Ser. III. N r 1843 5830 7283 8789 987) 

10683 10704 10778 10912 10974 11030 11095 
11203 11210 11243 11582 11793 11965
12143 12197 12243 12825 12948 13027
13032 13391 13394 13403 13560 13629
13720 13763 13823 13844 13888 14006
14059 14100 14281 14446 14502 14548

14601 14653 14692 14869 15322 15648
15788 15854 16067 16099 16106 16179
16196 16395 ł 6448 16780 17048 17269
17329 17389 17551 17814 17913 17975
17988 17990 17992 18045 I8077jj 18158
18200 184)8 18S56 19016 19043 19060
19063 19244 19298 19455 19457 19818
19997 20005 20095 20217 20344. 20370

Ser. IV. N r. 342 1229 1299 3534
4502 4689 4854 4899 4962 5130 5134
5215 5510 5577 5587 5827 5855 6045
6055 6189 6237 6297 0365 6431 0469 6528 
6565 6690 6757 6820 7022 7165 7324
7437 7487 8045 8092 8220 8237 8256
8354 8 i67 8388.

Ser V. Nr. 63 359 386 766 1329 
1722 1765 1904 2053 2192 2199 2282
3011 3062 3082 3212 3506 384 7 4072
5107 6398 6456 7207 8569 8632 8657
8857 8861 9101 9213 9291 9763 9881
10481 10553 10812 10960 11985 1203!
12108 12336 12343 12351 12358 12372
12391 12426 12482 12662 12787 12807
12928 12940 13034 13104 13386 13502
13588 13697 13703 13799 13829 13956
14000 14162 14203 14212 14328 14430
14556 14599 14614 14624 14643 15058 15127 
15335 15343 15383 15483 15799 15921 16060 
16071 16149 16182 16191 16232 16251 16285 
16288 16289 16305 16314 16335 16446 16480 
16533 16554 16559 16602 16645 16671
16672 36679 I670L 16712 16724 16785
16791 16797 16798 17216 17440 17469
17470 17489 17594 17979 18432 19017 19680 
19848 19970 20047 20837 21222 21590 22919 
23033 2335S 23395 23496 23573 23583
23588 23687 23695 23702 23706.

Listy zastawne 5 % .
Ser. II. Nr. 129 253 538 650.
Ser. III. Nr. 138 159 252 588 898 

1410 1454 1664 1844 1911 21582168  2234
2611 2689 2733 2771 2887 3646 4110 4270
4603 4744 4926 4970 5098 5544 56755798
5708 5910 6211 635) 6440 6780 68356844
6899 6916 6990 7246 7288 7309 7491 7633

Ser. IV. Nr. 31 133 136 160 295 447 
738 782 787 1077 1409 1630 1860

Ser. V. Nr. 247 251 286 678 868 914 
1319 1337 1350 1437 1580 1834 20592183
2197 2203 2383 2414 2437 2482 25202922
2944 3549 3641 4075 4100 4549 4554 4705.

Listy zastawge 50/0 37-letnie.
Ser. II. Nr. 168.
Ser. III. Nr. 102 562 601 840 1289 

1291 1733 1871.
Ser. IV. N r. 71.
Ser. V. Nr. 5 511 601 1143 1288.
JDyrekcya galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem po
siadaczy powyższych listów zastaw nych , aby 
się po w ypłatę kap ita łu  od dnia 31 G rudnia 
1875 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie 
tych listów zastawnych z oznaczonym dniem 
ustaje  i gdyby kupony za dalszy czas w ypła
cone by ły , p rzy odbieraniu kap ita łu  p o trą 
cone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy  zasta
w n e—  następujące domy handlow e: W W ar
szawie Leopold Kronenberg, w Krakowie Blau 
i E p sz te in , w Poznaniu H artw ig M am roth i. 
sp ó łk a , w W ieduiu Kendler i spółka, w P ra 
dze Czeski Union-Bank, w Berlinie Mendel- 
sohn i sp ó łk a , w Dreźnie Bank Drezdeński, 
w Frankfurcie n. M. B racia Bethm ann.

We Lwowie, 12. Czerwca 1875.

OSTATNIA POCZTA.
S e j m  d a l m a t y ń s k i  został zam 

kn ięty  d. 12. b. m. po ukończeniu w szyst
kich spraw. Na każdem posiedzeniu była 
dostateczna ilość posłów ; dopiero na  osta t- 
niem (20) posiedzeniu wyszło z sali obrad 
siedm iu posłów należących do mniejszości.

W ę g i e r s k i e  m i n i s t e r s t w a  są 
obecnie za ję te  układaniem  budżetów. W ła
ściwe sekcyc otrzym ały  polecenia uw zglę
dniać przy  zestaw ianiu budżetu  wszystkie 
oszczędności zalecane przez sejm. R ada m i
nistrów  m a w krotce obradować nad  refor
m ą adm in istracy i politycznej i w myśl u- 
ehwał zapadłych w tej kw estyi na radzie 
m inistrów  zostanie budżet pouowuie zbada
ny i ostatecznie  ułożony.

P r u s k a  I z b a  p a n ó w  uchw aliła
12. b. m. eu bloc ordynacyę prow incyonal- 
ną w brzm ieniu  przyjętem  przez Izbę de
putow anych, dalej ustaw ę dotaeyjną i u s ta 
wę o zakupnie berlińsk iej kolei północnej i 
pom orskiej kolei centralnej.

P a r l a m e n t  w ł o s k i  prow adził 12.
b. m. dalsze rozpraw y nad  ustaw ą o bez
pieczeństwie publicznem . T a j  a n i  przy taczał 
dalsze nadużycia urzędów sycylijskich. Po 
nim  zab ra ł głos L  a n z a. Sprostow ał on 
k ilka faktów, przytoczonych przez Tajanie- 
go i w ykazał ich bezzasadność. Dalej wniósł 
L anza aby wybrano komissyę z 9 członków,

któraby  zbadała  przytoczone fak ta  i zdała 
z nich spraw ę Izbie. M inistrowie Visconti- 
V enosta i R icotti poparli wniosek Lanzy, 
k tóry  odesłany został do komissyi. M inister 
spraw iedliw ości ro zb ie ra ł fak ta  przytoczone 
przez Tajaniego i wykazywał ich bezzasa
dność. N astępnie wniósł C a  i r o i  i porządek 
dzienny tej treści, że dalsze obrady  nad 
ustaw ą zostają odroczoue aż do czasu, gdy 
kom issya przedłoży Izbie swe sprawozdanie.

Z A t e n  12. Czerwca donoszą: K o
m endant eskadry francuskiej złożonej z o- 
śmiu okrętów  pancernych, kon tr - adm irał 
R o n c i e r e - N o u r y  przedstaw iony został 
królestw u przez posła francuskiego.

S i n g a p o r e  11. Czerwca. K orw etta 
austryacka  „ A rcy książę F ryderyk  “ przybyła  
wczoraj z arch ipelagu  w schodniego, gdzie 
na północ od Borneo w ykonała wiele pla,- 
nów okolic i zglębiań, a  na rzece Siboku 
stoczyła 7. M aja bitwę z p ira tam i z Dajaku. 
M ajtkowie K ira r i D elconte zabici, H orw ath 
ciężko ranny  m a się już  lepiej, załoga okrę
tu  m a się dobrze.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
T r y e s t ,  14. Czerwca. Eskadra zło

żona z fregaty Radetzky , korwety Frunds- 
berg i szonera Nautilus wypłynęła ztąd 
wczoraj udając się do Levanty.

J P a r y ż ,  14 .  Czerwca. Odbył się 
wielki przegląd armii paryzkiej. W  lasku 
bulońskim ustawiono około 2 5 .0 0 0  wojska. 
Udział publiczności bardzo wielki. Wszyscy 
polityczni i wojskowi reprezentanci obcych 
państw byli obecni. M a c -M ah o n a  witano 
sympatycznie.

K u k a  r e s z t ,  14. Czerwca. Człon
kowie św. Synodu, senatu i Izby wybrali 
metropolitę multańskiego Palinika na inetro- 
politę-prymasa Rumunii.

Ś t o w y  Jork , 14. Czerwca. N o
wa Granada nawiedzona została strasznem 
trzęsieniem ziemi. Z 3 5 0 . 0 0 0  ludności zgi
nęło 4 6  0 0 0 .

R zym , 14 . Czerwca. Słychać, że 
Chives, członek prawicy, zamyśla wnieść 
porządek dzienny, żądający zawieszenia roz
praw nad ustawą o wyjątkowych środkach 
bezpieczeństwa aż do czasu, gdy komissya 
zbada całą kwestyę. Opinione radzi mini
ste rs tw u, aby w obec nowej sytuacyi, w y 
wołanej w Izbie oskarżeniami Trojaniego, 
przyjęło odroczenie rozpraw.

A t e n y ,  14go  Czerwca. Wszystkie 
pogłoski o abdykacyi króla i przybyciu flo- 
tyl tureckiej i rossyjskiej są fałszywe. W s z ę 
dzie panuje spokój. Król wraz z rodzina 
bawi na wsi.

Odpowiedz, redaktor: W łr d y N łiiw  JR oziu sk i.

frzjjectim l ilu 1.HOWD.
dnia 13. Czerwca.
H otel Zorza.

Pp. W. Lr. Baworowski, z Strusowa. — M. 
hr. Borkowski, z Mielnicy. — A. hr. Dunin, z 
Głębokiej. — J. hr. Dunin, z Głębokiej. — K. Gro- 
choLai, z Rozyska. — S. Sihajdakowski, z Nowo
siółek. — J. Vivien, z P, znanki. — M. Czernia
kowski, z Lisiaczyńca. — L. Wybranowski, z Dro- 
hiczówki, — A. Rozpopow, z Odessy.

Ho rei A ualelsk' u
Pp. H. br. Wilczek, Sawoklęski. — F. Chle

Lik, z Jarosławia. —• F. Smolnicki, z Peretok. __1
II. Turnaid, z Moszau. — G. Sohenk, z Sambora.
— K. Milewski, z Mełna. — M. Teodorowicz, z 
Huwrylaka. — A. Udryaki, z Mosta.

H otel Europejski 
Pp. I. Bzowski, z Krakowa. — A. Dobrowol

ski, z Przybyłowa. — A. Huttner, z Pragi. — A. 
Kruzenstern, z Orblaczyńca. — A. Olszewicz, z Mo
skwy. — W. Zawadzki, z Krytowiec.

E o te l K uhna.
P. F. Michałowski, z Halicza. — A. Piotrow

ski, z Halicza.. — K. Wawrausch, z Komarna. —■ 
F. Kossowski, z Złoczowa.

O d je c f e a ! )  z© L w o w a .
dniu 13, Czerwca.

Pp. A Jfflinger, do Stutgartu. — I. Kop
czyński, do Roznossyńca — A. Komarnicki, do Ba- 
tycza. — F. Maksymowicz, do Przemyśla. — B. 
Olszewski, do Dąbrowicy. — W. Ozsoliński, do Tar
nopola. — W. Ustrzyckł, do Czelatycz. — J. W a
silewski, do Kończaki. — K. Weeber, do Banunin.
— K. br. Boś. do Knlmatycz. — W. br. Rusocki, 
do Brzozowa — M. br. Lewartowski, do Brzeżan.
— F. Chlebik. do Jarosławia. -— B. Skibniewski, 
do Balicza. — T. Wasilewski, do Krakowa.

gjK istrceżeai*  <x.ott o ro lo g lo in e .
z dnia 14. Czerwca 1875.
(o godzinie 7. z rana.)

Barometr 735'56mm. Psychrometr suchy -j- 18.76°C 
Psychrometr wilgotny -j- l&.GJ0̂ P rężność  pary 11.37 
mm. Wilgoć 71°/0 — Zachmurzenie 7. W iatr S2 
Ozon 4 Upad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza -J- 15.°Cm.

Barometr idzie w górg.



Pociągi kolejow e.
Przychodzą do Lwowa.

Z K rakow a : rano o godzinie 5. minut 67 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czerniowleo : rano o godz. 4. mm. —- (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po

ciąg mieszany); w nocy 
(pociąg pospieszny);

o godz. 10. min. 13

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podwołoozysk (do Lwowa na Podzamcze) 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie
szany).

Odchodzą ze L -j
Do Krakowa: rano o godzinie ':, Vm. 6 (pociągi 

czysto osobowy); po południu 'o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. m ;u. 
28 (pociąg pospieszny);

Do Podw ołoozysk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); , ópo
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany:

Do Czerniowleo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany);

D o P o d w o ło o zy sk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 12. Czerwca 1875.

1. Akcye i s  sz tu k ę .
K olei p a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . k . 
K o le i lw o w .-c z e rn .- ja s . po 200 z ł. m . k  
B a n k u  h ip . p a l .  po 200 z ł .

Z. L isty *«kst. z a  lOO *2..
T ow . k re d ,  g a l .  5 -p rcu i. w . *■ • * - | jó
T ow . k re d y t , g a l .  4 -p re  w . *-■ * • . • I *  
fi-prcnt. li s ty  z a s ta w n e  n o w e okresow e-1  § 
B a n k u  n ip o teczn . g a l .  . . , 1 &
G al. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o . . i j j  
O g ó ln eg o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł-  d la  G a l. i ( N 

B u k o w in y  6 -p rc  .los. w  15 la t .  1 ~
» .  O b i  I g i  a a  l O O  * ł  

In d e m n iz a c y ju e  g a l .  . . . . . j o
P o ż y c z k i k r a jo w e j  z  r . 1878 po 6 p r. w a .)

4 .  L o s y .
M iasta  K ra k o w a  . . . .
„  S ta n is ła w o w a  .

5. Monęty.
D u k a t h o le n d e rs k i 

„ c e s a r s k i  .
N a p o ie o n d ’o r  .
Pot iu ip e ry a ł  ru s s y js k l  . * . .
R ub e l ro s s y js k i  s re b rn y  • . • . .

„  * p a p ie ro w y  ,  .
P ru s k ie  b i le ty  k a s o w e ...................................
S reb ro  . . . .  ....................................

p ła c ą ż ą d a ją
z ł. ct z ł. Ct
2 45 — 237 —
138 — 140 —-
242 50 251 50

87 75 88 75
79 _ 80 —
87 75 88 75
92 50 93 25
99 - 100 75

90 £0 91 25

87 76 38 50
9? - 93 —

15 75 16 75
15 16 50

5 12 5 21
fi 16 5 26
8 85 6 91
8 94 9 10
1 62 1 70
1

5V62 /4
1 53

1 1 63
101 75 103 —

K o r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  10. C z e rw c a  1875.

1 .  D ł u g  P  a  ń  u t  w  a. p ła c ą  ż ą d a ją
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . 70 20 70.30

w  s re b rz e  . 74.t>0 74.60

p ła c ą  ż ą d a ją

L o sy  z r .  1839 ca łe  
n „ 1839 p ią ta  część
„ * 1854 po  250 z ł. 4 -p rc . .
„  „ 1860 po  500 z ł. 5-prc.
„ „ 1860 po 100 z ł .  5-prC.

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p rem ią ) po 100 z ł. 
R en ty  C om o po 42 l i r .  a u s tr .

262.— 
288.— 
105 .— 
118 26 
116.50 
134,25 

21.50

S . O b l i g a c j e  l u d e u m .  5<yo B n  lO O  i ł .

C z e c h  . .
B u k o w in y  . 
G a lie y i
N iż s z e j A u atry i
S ie d m io g ro d u
Węgier

98.—
87.—
87.75 
98 50 
79.—
81.75

265.— 
239.— 
105.50 11̂ .50 
117 -  
134.75 
22.—=

8325
99.--
79.50
82.25

#. Akcye.

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł . w p ła ta  50 p ro . 
In s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .
N iższo ' a u s tr .  tow . e sk o m p t, po 500 z ł .  . .
G a l b a n k u  h ip . po 200 z ł .  w p ła ta  50 pro .
G a l. b a n k u  h a n a l. i p rz e m . a  200 z ł . w p ł. 40 prc, 
G a l. z a k ł .  k re d . z iem sk . & 200 z ł. .
B a n k u  n a ro d o w eg o  •
K o l. n a d d n ie s t .  & 200 z ł . w  s re b r .
A u str . tow . ż e g lu g i p a r . po 500 z ł .  m . k .
K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł . m . k .
K o l. P te s z ó w -T a rn . (w ęg . część ) a  200 z ł. w  sreb  
P ó ł .  k o le i  po 1000 z ł. w . a.
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . k . . 
L w o w .-ó ze rn . k o i. po 200 z ł . w . a . w  s re b r  
T o w . k o l.  że l. p a ń s t. po 200 z ł . m . k .
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł . w. a.
L K oi- w ęg . g a l .  k  200 z ł .  w  s re b r .

127.80 
231 25 

749.— 
249.—

128.10
231.50
750 .—

965.— 9C6.—

390.— 392.—
. 132.— 182 50

. 1967.— 1970.—
235 — 2.85.25

. 138.— 138.50

. 279 60 280 —

. 104.80 105 —

4 .  L i a l y  s iL g t. l o s o w a n e ,  (za 100 z ł.

P o w sz . a u s tr .  z a k ł .  k re d . ziem . 5-prc. w s rb r . .
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w K ra k . los. w 18 la t  6-prc.

" ” " ” " ” H " f 'PrAin * n n w n 66 „ l pół
G a ł. I o w .  k re d . w . a. po 4 prc

» n n PO 5 p rc .
G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p rc .
G a l. z a k ł .  k re d .  w ło ść , po 6 p roc .
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .................................................
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó l p rc .

* * „ po 5 p re .

5 ,  O b l l g .  *  p r a w e u i  p l e r W 8 s e i i # t w «
K o l. A lb re c h ta  k 300 z ł .  5 -p rc . w . a 
K o l. n ą d d n ie trz a ń s k a  k 300 z ł. 5-prc- w . a .
T o w . k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ęg . część) 

a 300 z ł .  5 -p rc . w s rb r .
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .

„ 100 z ł .  w . a . .
K o l. g a l .  K a r .L u d w . po 3 0 0 z ł .5 p r e .

* n n « L .  em isy i
rt n n n BI. „ ■

K o l. lw o w .-c z e ru . ju s .  I I I  em iay i k 300 z ł .
5 -p rc . w s re b r .

W ę g . g a i .  k o l-  k 200 z ł. S -prc. w s rb r .

0. Lo«y.
I n s t .  k re d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a.
C la re g o  po 40 z ł .  m . k ................................................
T o w . ż e g l. p a r . n a  D u n a ju  po 100 z ł . m . k .
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k ......................................
L o sy  m ia s ta  K r a k o w a .........................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po 40 z ł. w . a . . 
P a lt ie g o  po *o * L  m . k .  . •
F u n d a c y a  ->zpit. A rc y k s ię c ia  R udo lfa  
S a lm a  po 40 z ł .  m .  k .

96.50 97.—
93.95 93.75
91.25 91075
9 3 . - 93.75
79.25 _ ̂_
87 75 _._
92.50 93 -

1 0 0 .- 100.50

36.90 87 —
91 50 92__

(za loo  z ł .)
75,7$ 75.90
—•—

— .— ___
99.— 99.50
92.25 __

101.20 —,_
—.— 100.50
93.50 93.75

79.75 3 0.25

167.— 167.50
27.50 28.—
96.— 96.50
12,— 1 3 .-—.— m_
28.c 0 88 SC
27 .ro 28.—
13.50 13.75
36.75 87 25

S t .  G eno is po 40 z ł .  m . k .
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł w . a 
P o ź . T r y e s t .  po 100 z ł  m .  k .

„ „ „ 50 z ł .  w . a .  .
W a ld s te in a  po 20 z ł .  m . k .
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s l e  ( N a  S  u i |« » l ę c y )  
A m s te rd a m  za  100 z ł .  h o l.
A u g sb u rg  z a  100 z ł .  w . p . n . .
B e r l in  z a  100 ta l .
F r a n k fu r t  100 M a rk . p . n ..........................................
H a m b u rg  z a  100 M . B ...................................................
L o n d y n  z a  10 f t .  az t. . . . .  
P a ry ż  z a  100 it-

27.75 2S.—
15 50 16.—

110.— 111 — 
56.— —
22.75 23.25
21.35 21.75

93.30 93 40
93.40 92.50

54 — 54.. 05
5 4 .— 54 10

111.65 5 l i . 80 
44 20 <4.20

K u r a
D u k a t ce s . m o n .

* p e ł ,  w ag i 
K o ro n a  
2 0 -fran k ó w k a  
R o s sy jsk i im p e ry a ł 
T a la r  z w ią z k o w y  
8 re b ro  .

5.26

8.89

5.27

8.90

102 4C U+3 50

T e leg ra fo w an y  <ur« -wiedeński.
D n ia  U .  C z e rw c a  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta c h  
„ „ „ w  s re b rz e

L o sy  z 1860 ro k u  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

n „ k re d y to w e g o  
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  .
S reb ro  . . . . .
N apo leon fT or
D u k a t
100 M arek  .

z ł. et-
70 2 u
74 55

112 20
968 —
230 50
121 55
102 40

8 88 V ,
5

j m l  m i  n  m  m  »  »  w

(2084 1— 3) Ogłoszenie.
L. 3192. C. k. Sąd powiatowy w K uli

kowie do powszechnej podaje wiadomości, że 
dochodzenie miejscowe w spraw ie założenia 
ksiąg  gruntow ych w gm inie katastra lnej 
W ierzbłany rozpocznie na dum  17. Czerwca 
1875 r.

Każdy kto m a in teres praw ny w zba
daniu stosunków posiadania  może się zgłosić 
i wszystko przytoczyć co dla wyjaśnienia 
lub ochrony swyuh praw zezna za stosowne.

Kulików, 6. Czerwca 1875.
(2087 1— 3) JE d y  u  t.

L. 1334. C. k. Sąd powiatowy w rurce 
zaw iadam ia niniejszem, iż celem zaspokojenia 
pretensyi w kwocie 100 zł. w. a. z pn. od
będzie się w sądzie tutejszym  duia 23. Czerw
c a , 14. L ipca i 23. S ierpnia 1875, Każdą 
razą  o godz.nie 9 tej przed południem  egze
kucyjna sprzedaż gospodarstw a wiejskiego 
pod 1. 200/179 w Wołezem położonego, w ła
sność d łużnika L ucia M ural, stanowiącego 
n a  rzecz dyrekcyi c. k. uprzywilejowanego 
Z akładu  kredytowego w łościańskiego we Lwo
wie z tem, iż na pierwszych dwóch term inach 
gospodarstw o to  ty lko za lub wyżej ceny 
szacunkowej zaś na trzecim  także poniżej 
takowej sprzedanem  zostanie.

Cena wywołania 200 zł. w. a.
W adyum  20 zł. w. a.
R esztę warunków licytacyjnych można 

w godzinach urzędowych w tu tejszo  sądowej 
reg is tra tu rze  przejrzeć.

T urka dnia 22. K w ietnia 1875.
(2088 l _ 3 )  E d y  k  t.

L. 1330. C. K. Sąd powiatowy w Turce 
zawiadam ia niniejszem , iż celem zaspokojenia 
pretensyi w kwocie 200 zł. w. a. z pn. od
będzie się w sądzie tu tejszym  dnia  23. Czerw
c a , 14. L ipca i 23. S ierpnia  1875, każdą 
razą o godzinie 9tej przed południem  egze
kucyjna sprzedaż gospodarstw a wiejskiego 
pod i. 120/118 w W olczem położonego, wła- 
sio ść  d łużnika H rycia W ólczańskiego Kaiy- 
niak stanow iącego na rzecz dyrekcyi c. k. 
uprzywilejowanego Z akładu kredytowego w ło
ściańskiego we Lwowie z tem , iż na pierwszych 
dwóch term inach  gospodarstw o to tylko za 
lub wyżej ceny szacunkowej zaś na trzecim  
także po niżej takowej sprzedanem  zostanie.

C ena wywołania 400 zł. w. a.
W adyum  40 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych można 

W godzinach urzędowych w tu tejszo sądowej 
reg tstra tu rze  przejrzeć.

T urka dnia  22 . K w ietnia 1875.
(2082 i— 3) Obwieszczenie.

L. 937. W skutek zezwolenia c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnopolu z dnia 15. Lutego 
1875 L. 815 uznaje się U ka Szewczuk z Cho- 
jniakówki jako  m arnotraw cę, i u stanaw ia się 
d la mego k u ra to ra  w osobie Jakow a Osadciow.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków dnia 20. M arca 1875.

(2093 l — 3) Ogłoszenie l ic j  tacy I.
L . 25 501. W celu zabezpieczenia bu

dowy nowego gm achu d la  gim nazyum  T ar
nowskiego odbędzie się w dniu  ft. L ipca b. r . 
o 12tej godzinie w południe w Tarnowie 
W tam tejszem  Starostw ie licytacya in  minus 
za pom ocą pisem nych ofert.

Mianowicie oddane będą  przedsięb ior 
com roboty budowy rzeczonego gm achu w e
dług następujących kategoryi cen fiskalnych/

a) roboty  ziemne, m urarskie i garncarskie
Waz w ybranie i urządzenie studni, wraz

z m ateryałem  . . . 93,396 zł. 621/! c.t,
b) roboty kam ieniarskie

w raz z m ateryałem  . 12,712 zł. 2Va ct.
c) roboty ciesielskie wraz

z m ateryałem  . . . 19,196 zł. 70 ct
d) roboty stolarskie i la- 

m ernickie wraz z m a
teryałem  ........................ 7,054 zł. 26 ct.

e) roboty ślusarskie z m a
teryałem  .......................  16,533zł. 127j ct.

f )  ro boty blacharskie z m a
teryałem  ........................ 7,885 zł. 36ł/2 ct.

g ) roboty szklarskie z m a
teryałem  .......................  1,709 zł. 91 ct.
Cena fiskalna ogólnych

kosztów budowy wynosi przeto 158,488 zł w. a 
Plany budowy i w arunki licytacyi m o

żna przeglądać przez 14 dni przed term inem  
bcytccyi w godzinach urzędowych w S ta ro 
stwie Tarnowskiem .

Życzący sobie objąć przedsiębiorstw o 
którejkolw iek kategoryi robót budowy po
wyższej wskazanego gm achu m ają wnieść 
do c. k. S tarostw a Tarnow skiego przed upły- 
■wem powyższego term inu, oferty  ułożone 
według przepisów i wyrazić w tych oteitach  
w ynagrodzenie jakiego żądają  za wykonanie 
budowy nie ty lko  cyfram i ale także literam i, 
tudzież zaopatrzyć oferty  w 5 %  wady urn, 
odpowiednie cenie fiskalnej robót, na k tó re  
opiewa oferta.

Przedsiębiorcy, k tórzy  zam ierzają objąć 
roboty około budowy w całości, zatem  wszy
stkie powyższe kategorye robót, mogą także 
przedstaw ić dotyczące oferty, lecz takowe 
m ają opiewać ta k , ażeby uw idoczniały w a
runki. pod którym i objętem i zostaną poje- 
dyńcze kategorye z osobna, albowiem N a
miestnictwo zastrzega sobie względem tak ich  
ofert także częściowe onyck uwzględnienie.

Oferty spóźnione lub też nie ułożone 
według przepisów nie będą uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów dnia  5. Czerwca 1875.

(2063) (M cm ttittD e .

f. f. £anbe§= ats iprefjgeridjt in 
jprag tjat auf Slntrag bet f !. S taa tśa iu  
n)altfd)aft in golge be§ 93efc^luffe§ t>om 3 1.3J?ai 
1875, 3- 15271, ju  9ted)t ertannt:

®er $nljalt be§ Seitartifets mit ber Stup 
fdjtift „ llrezd a  m in istra  K ollera b ledne“ in 
ber 3 ertfd)tift „N arodui listy “ Stunmter 
145 nom 29. 2 M  1875 begrunbet ben 
a^atbejłanb bes in  bem §. 300 <3t. @ 
bejetdjneten 33erget)en§ gegen bie offenttidje 
9tut)e unb Drbnung unb roirb batjer 
unter gteid^eitiger Słeftatigung ber uerfiłgten 
23efcf)tagna£)tne auf ©runb ber §§• 489 unb 
493 © t $ .  D. ba§ objectioeS3erfat)rcn eingeleitet, 
bie SBeiternerbreitung bieferSDrucffdjrift uerboten 
unb bie Skrnicfjtung ber mit Sefdjtag betegten 
@£emplare nerorbnet.

f. f. 2 anbes= ais iprefjgeridjt in 
jprag tjat auf Stntrag ber f. f. ©taat§an= 
roattfdjaft in  golge bes §8 efcf)tuffeS nom 26. 
gjłai 1875 3aM  14.699, jn  Sted^t er= 
fa n n t:

®er in ber Stummer 10 ber geitfĄ rift 
„Strbeiterfreunb" com 22 . SJłai 1875, unter 
ber Sluffdjrift „ber 3 roed fjeitigt bie SJłittet" 
auf ber erften Ślattfeite abgebrudte Slrtifel, fos 
mie ber in berfelben Slummer auf ber 3.<Śeite 
abgebructte ©orrefponbenjartifet „Senfen" be-- 
in^attet ben Sbatbeftanb be$ in  bem § 302

©t. ©. bejei^neten SSergetienS gegen bie offenb 
li^e  3tut)e unb Drbnung;

bie in berfelben Słummer biefer .geitfdjrift 
abgebrudten Slrtifel unter bt-r Stuffcbrift 
litifć^e Stunbf^au" auf ber 2 . S3tattfeite in ber 
1 unb 2. ©patte, bann ber 6 orrefponbenjarti= 
fet auf ber 4. S3tattfeite in ber erften unb 
Sroeiten ©patte unter ber Stuffdjrift „Stuffig" ent= 
batten ben SC^atbeftanb beś in bem §. 300 
© t ©. normirten Słetgefjens gegen bie offent= 
liebe Stufie unb Drbnung unb roirb bafjer unter 
gleicbjeitiger 33eftdtigung ber oerfiigten Śefcbtag- 
natime auf ©runb ber §§. 489 unb 493 ©t 
ip. D. baś objectioe Serfatjriu  eingeteitet, bie 
SBeiteroerbreitung biefer ©rudfcbrift oerbotenmtb 
naĄ §• 37 be§ ©efefees oom 17. ©ecember 
1862, 3 . 6 31 @. s t a t t  fci 1863, bie 33er= 
nicbtung ber mit S3efĄtag betegten (Sjemptare 
oerorbnet.

® as f. f. £anbes= ais i)3refjgertd)t in Słrag 
l;at auf Stntrag ber f. f. © taatśamoattfdj aft 
in $olge bes Sefd&tuffes oom 31. SJłai 1875, 
9łr. 15.385, ju  3fe<bt erfannt:

D er Snljalt beś Strtifets mit ber Stuf= 
fc^rift „Defterreiib ais Słafatt ęreu§en=Deutfcb= 
ianbs" iuber 3 « itf^ tift „ipotttit 37r. 147 oom 
29 . SIłai 1875 begrunbet ben 
im § 63 © t ©. normirten £3erbted)en3 ber 
Slłajeftatsbeteibigung unb toirb batjer unter 
gleicbseitiger SBeftatigung ber oerfiigten S8 e= 
fcbtagnat>me auf ©runb ber §§■ 489 unb 
493 ©t. «p. D. bas objectioe Słerfatjren
eingeteitet, bie SBeiteroerbreitung biefer ®rucf= 
f^ r if t oerboten unb bie 23ernict)tung ber mit 
S3efci)tag betegten Cremptare oerorbnet.

® a s f f £anbeś= a tś  q3re^gerić^t in
5prag bat au f S tntrag ber f. f. © taat§ann)att= 
jebaft in  go tge bes S3efĄluffes oom 31. SJtai 
1875, 3  15272, ju  3tecbt e r f a n n t :

® e r 3n f)a tt beS Strtifetś mrt ber Stuf= 
febrift „SBien, 25. SJłai (D.=©-) in ber 3eit= 
febrift „ ip o ti t it"  Słr. 1 -i 6 oom 28 . SJłai 1875 
begrunbet ben ®t;atbeftanb bes im  § 65 a 
© t. @. beseidjneten SSerbrecbenS ber © to run g  
ber 5ffentlidt)en 3fube u  roirb baber unter gteief) ;eU 
tiger 33eftatignng ber oerfiigten 58e)cbtagnat)ine 
au f © runb  ber §§ 489 unb 493 © t D
bas objectioe SSerfatiren eingeteitet, bie 2Beiter= 
oerbreitung biefer ® rucffd)rift oerboten unb bie 
33ernid)tuug ber m it S lef^ tag  betegten ©jem= 
p la re  oerorbnet

® a s  f. f. Sanbes= a ts  iprefeericbt in  ip rag  
bat au f Stntrag entbatten  ber f. f. © taa tsanroatfi 
fdbaft in gotge bes S3efcbtuffes oom 28. SJłai 
1875, 3 -  14996, ju  3łecbt e rfan n t:

D e r S n b a tt  bes Strtifetś, roet(ber auf
ber 1. © eite in  ber 3. 3łubrtf ift unb m it ben
SBorten „® ie  S łiro ter S tim m en  bemerfen" be= 
g inn t, in  ber 3 eitfcbrift „ ^ o t i t i f "  (Slbenbauś: 
gabe) 9 łr. 144 oom 26. j j ia i  1875 begrlinbet 
ben ®tjatbeftanb bes im  § 300 © t. © . n o rm iiten  
SłergebeuS gegen bie offentliebe 3fubr uno D rb n u n g  
unb roirb baber u n te r  gleicbjeitiger S efta tig u n g  
ber oerfiigten 33efcbtagnabme au f ® ru n b ber 
§§ 489 u. 493 © t sp. D . bas objectioe 33erfa^= 
ren  eingeteitet, bie SBeiteroerbreitung biefer 
2 )ruc£|'cbrift oerboten  unb bie 33ernicbtnng ber 
m it Śefcblag betegten © jem ptare oerorbnet.

® as f. f. £anbes= ats iprefigericbt in 
sprag, ^at auf Stntrag ber f. f. ©taatSamoalL ' 
febaft in golge bes ifiefcbtnffes oom 28. SIłai 
1875 3 . 14.889, $u 3teo^t erfannt:

®er ©orrefponbeitj = Strtifels
mit ber Stnff^rift ,Ć ic b y “ in ber 3 eitf^ rift 
„Svoboda“ Słummer 10 oom 25. 9)Tai 1875 
begrunbet ben 3fbat&eftanb bes im §. óOO S t .  
@. bejeiebneten ŹergebettS gegen bie offentti^e 
9łulje u Drbnung u. es roirb baber unter gteictp 
jeitiger S5eftfitigung ber oerfiigten 93efc^tagnalj= 
me auf ©runb ber §§. 489 unb 4 93 ©t.
D. bas objectioe iBerfabren eingeteitet, bieSBeó 
teroerbreitung biefer SDrudfcbrift oerboten unb 
bie aSernicbtung ber mit SJefcbtag betegten 
jemptare oerorbnet.

®aS f. f. Sanbesgeridbt ats ©Ąrourgericbt 
in S riinn , bat auf Stntrag ber f. f. ©taats= 
anroattfcbaft mit bem Urtbeite oom 2 3 uni 
1875, 3at)l 0481 ©tf., ju  3tecbt e rfa n n t:

®er Snbalt beS Seitartifels vPuliti- 
cka situace" in ber 3 £itfdbr ift «Moravska 
orlice- 3łummer 28 oom 5. gebruar 1875 
begrunbet ben ®batbe[tanb bes iBerbrecbenś 
ber ©torung ber bffentticben Stube nacb 
§ 65 a ©t. © unb roirb baber auf ©runb 
bes §. 36 bes ©efejyeś oom 17. December 
1862, 3 . 6 37 ©. Ś31., bie SBeiteroerbreitung 
biefer © ru d f^ rift oerboten.

D a s  f. f. SanbeSs a ts  i p r e |g e r i ^ t  in  
S łr l in n  b a t  a u f  S tn tra g  b e r f. f. © ta a ts a n ro a tt=  
febaft in  § ° ł 9 e S e fc^ lu ffe s  o o m  1 . 3 u u i  
1 ć 7 5 , 3 -  7 9 6 9  © tf ,  j u  Stecbt e r f a n n t :

®er Snljatt bes Strtifels nNa uzaani 
zailużne pacnoticke ćm nosa- unter ben 
„Dauni zprav-.“ in ber 3 ei ł f ^ i f t  „Morayska 
orlice“ 91r. 121 oom 30. Sftai 1875 begriin- 
bet ben ®baibeftanb bes Słerbreebens ber 3)7a= 
jeftats=33eleibigung nacb § 63 ©t. ®. unb 
roirb unter gleicbjeitiger SSeftatigung Der oerfiig= 
ten iBefcblaguabme naĄ §. 493 ©traf* 
ip D. bie SBeiteroerbreitung biefer ®ruc£fcbrift 
oerboten

(2108 1 - 3 )  O bw ieszczen ie .
L. 8790. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

żaukow iaach podaje do powszechnej w iado
mości, że celem ściągnienia w ierzytelności 
lz ika Kneplu w ilości 63 zł. a. w. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż dwóch ka
wałków gruntu  ornego w niwie ogrody pod 
Nr. 10 i w niwie połow inki zwanej pod 1. 
8 w Komuchach położonych, d łużnika Tom ka 
S łabika własnych ciała tabularnego niesta- 
nowiąoyuh według p ro toko łu  z dnia 2. C zer
wca 1874. do 1. 4492 pierwszy kaw ałek na 
48 zł. drugi na 45 zł. sądownie oszacowa
nych i wyznacza do przeprow adzenia tej 
przedaży trzy term iua 16.sCzerwca 14. L ip 
ca 1 1 . S ierpnia 1875. każdą razą  o g o 
dzinie 10. rano.

Cenę wywołania stanow i w artość sza
cunkowa 93 zł. a. w. a wadyum  wynosi 9 
zł. 30 ct.

Resztę warunków lioytacyjayck, tu 
dzież ak t zastawniczego opisania i oszaco
wania p rze jrzeć  m ożna w kau.:elaryi tu te j
szego Sądu.

Nizankowice 2 . Kwietnia 1875.
(2095 1 — 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

L. 42/Przeł. Na dyetaryusza przy tu~ 
te jizym  Sądzie z wprawnem pism em , i o d - 

znajomionego z m anipulacyą, z m iesięczną 
p łacą  30 zł. w. a.

Podania wnieść należy w 14 dniach, 
poLcone przez przełożonego Sądu, w k tó 
rego okręgu zam ieszkują.

K rynica dn ia  10. Czerwca 1875,



(2067 2 3) E  d  y  k t.
L 11537. C. k. Sąd krajowy w K ra 

kowie wiadomo czyni, iż konkurs o tw arty  u- 
chwałą z dnia 4. M arca 1873. 1. 5415 na 
m ajątku Otylia Obr&czaj w skutek  uchw ały 
w dniu dzisiejszym pow ziętej, z powodu b ra 
ku funduszów w myśl przepisu  §. 154 u- 
stawy konkursowej zniesiony zostaje.

Kraków dnia 22. M aja 1875.
(2092 2— 3) O b w i e s z c z e n i e  l i c y i a c y i .

L. 24.490. C. k. krajow a D yrekcya 
skarbu  ogłasza niniejszem  hcytacyę za po
mocą pisem nych ofert na przeistoczenie je 
dnej części m agazynów przy c. k głównym 
urzędzie  cłowym w gmachu rządowym  tak  
zwanym po Bernardynek pod 1. kons. 5214/ą 
we Lwowie na koszary straży  skarbowej.

Szczegóły pojedynczych robót, rozm ia
ry  i koszta  takowych zawiera dotyczący 
p rzedm iar oraz i kosztorys i wynoszą ta 
kowe :

1. za roboty dem olacyjue 11 zł- 40 ct.
2 . za roboty ziemne i

m urarskie . . , .4 1 8 1  „ 15V2 „
3. za roboty kam ieniar

skie .............................  69 „ 72 „
4. za roboty ciesielskie . 1499 „ 50 „
5. „ „ sto larsk ie  . . 245 „ —  „
6 . „ „ slusarsk ie . . 385 „ 74Vs n
7. „ „ lakiernickie . 94 „ 35 „
8. 20„ szklarskie . 76
9. „ „ innego rodzaju

po za budynkiem  . . 1410 „ 70
razem  . . 7973 zł. 77 ct.

Odnoszące się do tych robót w arunki 
przedm iary  i kosztorysy znajdyw ać się będą 
od dnia 10. Czerwca 1875. aż do dnia 
licytacyi w Ekonom acie krajowym  i mogą 
być przeglądane podczas godzin u rzędo
wych.

O ferty, k tó re  zaw ierać m ają ofiarowaną 
opustkę od jedynostek  uwidocznionych w cen
niku z wyszczególnieniem odset k, opustki 
tak  w cyfrach jakoteż i w słowach, nałoży 
wnieść dobrze opieczętowane w Prezydyum 
c. k. krajow ej D y rek c ji skarbu  we Lwowie 
do dn ia  28. Czerwca 1875. do godziny 2. 
z południa  i załączyć do tych jako zadatek 
10°/q kwoty żądanej jako  wynagrodzenie za 
dostarczyć się m ające roboty i m ateryały .

Z adatek  ten  ma być złożony albo w 
gotówce lub  pap ierach  w artościowych przy
datnych w edług istniejących przepisów  na 
kaucyę obliczyć się m ających według kursu  
dziennego jednak  nie wyżej w artości nom i
nalnej.

Oferent odpowiada za swą ofertę po
wyższym zadatkiem  aż do ostateczuej de- 
cyzyi.

Oferty pochodząca od osób, k tóre  me 
poBisdują zawodowej świadomości nie będą 
uw zględniane.

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu  za 
strzegą sobie prawo poruczyć wykonacie po
wyższych robót ttm u  oferentowi, który bez 
względu na podane najkorzystniejsze wa
runki co do opustki, wykaże się, że posiada 
potrzebne wiadomości tudzież że zasługuje 
na  zaufanie

Lwów dnia 5. Czerwca 1875.
(2040 3— 3) E  d  y  k  t.

L. 5395. C. k. Sąd obwodowy w P rze 
myślu podaje do wiadomości, że konkurs nad 
m ajątk iem  M ieczysława i Józefy Bieleckich 
z Przem yśla, edyktem  z dn ia  3. W rześnia 
18701 8486 rozpisany — na podstaw ie §. 154 
ust. konk. zniesiony i rzeczonym  k redy ta- 
ryuszom  wolny zarząd  m ają tku  zwrócony 
został.

Przem yśl dnia 26. M aja 1875.
(2044 3— 3) K o n k u r s .

L. 22464. Celem obsadzenia stałej po
sady oficyała kancelaryjnego w Xtej klasie 
ran g i, ew entualnie stałego a względnie pro
wizorycznego kancelisty w X Itej klasie rangi 
z u8talonem i poboram i w obrębie galicyjskiej
c. k. krajowej Dyrekcyi skarbowej we Lwo
wie rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o te posady wniosą swe 
należycie udokum entow ane prośby w ciągu 
czterech tygodni do c. k. Galicyjskiej k ra 
jowej Dyrekcyi skarbowej i u d ow odn ią , że 
posiadają znajomość zawodu kancel&ryjno- 
manipulacyjnego i że w ładają  językiem  k ra 
jowym.

Kwiescenci i upraw nieni podoficerowie 
będą przed wszystkimi innymi kom petentam i 
uwzględnieni.

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu.
Lwów dnia 31. Maja 1875.

(2076 2 - 3 )  K  u  i  k  t .
Nr. 5599. C. k. Sąd obwodowy w T ar

nopolu zawiadamia niniejszem  W ojciecha 
Banatowskiego, je  pod duiem 29. L ipca 
1874 1. 10.006 przeciw niemu Jan  B ana-
towski wniósł pozew, o zapłacenie sumy 522 
zł. w. a. i że z powodu niewiadomego m iej
sca pobytu jego dla niego na jego koszta i 
niebezpieczeństwa ustanowiono kura to ra  w 
osobie p. adw okata Dr. Kwiatkowskiego z

zastępstw em  adwokata Dr. Maxa, którem u 
też pozew doręczono.

Termin do rozprawy wyznaczony na 
24. Czerwca 1875. godzinę 10. przed połu
dniem.

W zywa się p rzeto  wspomnianego pana 
W ojciecha Banatowskiego by ustanowionego 
k u ra to ra  należycie poinform ował, lub innego 
zastępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze.

Tarnopol 31. M aja 1875 
(2089 2— 3) E  <1 y  k  t .

L. 1339. C. k. Sąd powiatowy w T urce  
zawiadam ia niniejszem , iż celem zaspokojenia 
pretensyi w kwocie 100 zł. w. a. z pu. od
będzie się w Sądzie tutejszym  dnia 30. 
Czerwca, 21. L ipca i 30. S ierpn ia  1875. 
każdą razą  o godzinie 9. przed południem  
egzekucyjna sprzedaż gospodarstw a w iejskie
go pod 1 203/180 w W ołczem położonego, 
własność dłużnika M ojseja Szyb stanow ią
cego na rzecz Dyrekcyi c. k. uprzyw. za
k ładu kredytowego w łościańskiego we Lwo
wie z tern, iż na pierw szych dwóoh te rm i
nach gospodarstw o to  tylko za lub wyżej 
ceny szacunkowej zaś na trzecim  także po
niżej takowej sprzedanem  zostanie.

Cena wywołania 300 zł., wadyum  30 
zł. w a.

Resztę w arunków licytacyjnych m ożna 
w godzinach urzędowych w t  s. reg istra tu - 
rze przejrzeć.

T urka dnia 22. K w ietnia 1875.
(2086 2 3) E d y k t

L. 1330. C . k. Sąd powiatowy w T urce  
zawiadam ia niniejszem , ;ż celem zaspokojenia 
pretensyi w kwocie 100 zł w. a. z pn. odbę
dzie się w sądzie tu tejszym  dnia  16. Czerwca,
8 . Lipca i 9. S ierpnia 1875, każdą razą  o 
godzinie 9tej przed południem  egzekucyjna 
sprzedaż gospodarstw a wiejskiego pod 1. 110/22 
w Żukotynie położonego, własność d łużn ika 
Trofym a B aran stanowiącego, na  rzecz dy
rekcyi c. k. uprzywil. Z akładu  kredytowego 
włościańskiego we Lwowie z tern, iż na pierw  
szych dwóch term inach gospodarstw o to tylko 
za lub wyżej ceny szacunkowej zaś na t r z e 
cim także poniżej takowej sprzedanem  zo
stanie.

Cena wywołania 200 z ł , wadyum 20 
zł. w. a.

R esztę warunków licytacyjnych m ożna 
w godzinach urzędowych w tutejszo sądowej 
reg istra tu rze  przejrzeć.

T u rk a  dn ia  22. K w ietnia 1875.

Doniesienia prywatne.
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K s p e d i t io n  p r u m p t

(1161 11—9) «
Z a  2  złr, w. a. -^83 *

pozbędzie się każdy najuporczywszej

M I C ł B E N Y
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł
nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy
próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- 
eyą używania i zachowania się, za przekazem 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt.

M. Dr. Edward Madejski.
Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18.

P o d z ię k o w a n ie  N r .  2 . : „Najserde
czniejsze podziękowanie za wyleczenie mojej 
żony z migreny tak okropnej, że już wszelkie 4 
środki zdawały się być daremne Kilka lat 
trwała ta dolegliwość i wzmagała się mimo (j 
rad wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- & 
siągnąwszy Twej światłej rady została w kil
ku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Lwów, 30. Stycznia 1874.
Teofil Łucki, kupiec.

P o d z ię k o w a n ie  N r .  1 4 .:  „Już m i
nęło pół roku a niemiałem jeszcze ani razu 
napadu migreny, której się pozbyłem od P ań 
skiego cudownego lekarstwa. A co przedtem 
cierpiałem 11 lat prawie co drugi dzień ca- sj 
łą dobę tak okropnie, że dziwnemi g lo sa m i fj: 
jęczałem, to teraz Bogu dziękować, zda mi ^ 
się, żem s ię  na nowo narodził, za co Panu S} 
konsyliarzowi bardzo wdzięczny jestem. Bodaj ;jj 
Pan za to sto lat przeżył w szczęściu i zdro- « 
wiu i t. p. 9

Czornów, 7. Marca 1875. jj
Ludwik Nahorecki

| in I. Maximilianstrasse 8.

a Annoncen-Expedition.
Officielle V ertreter  

sam m tlicher Zeitungen
! Deutschlands und des Auslandes.
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K O N K U R S .
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

celem obsadzenia posady lekarza or
dynującego przy tutejszym szpitalu pu
blicznym.

Z tą  posadą, która nadana będzie 
tyiko Dr. medycyny z zastrzeżeniem 
pierwszeństwa dla kandydatów będą
cych oraz Doktorami chirurgii jest ro 
czne wynagrodzenie w kwocie 500 zł. 
w. a. połączone. Nadmienia się jeszcze 
że mianowanemu lekarzowi tegoż szpi
tala nie wolno bez zezwolenia Rady 
gminnej i wysokiego Wydziału krajo
wego żadnej innej publicznej służby 
p rz y ją ć .

Ubiegający się o tę posadę mają 
swe należycie udokumentowane poda
nia przy załączeniu dowodów uzdolnię 
nia naukowego, dotąd wykonywanej 
praktyki w zawodzie lekarskim i grun 
townej znajomości języka polskiego 
niemieckiego najdalej do 15. Lipca b 
r. do podpisanej Zwierzchności gmin 
nej przysłać.

Zwierzchność gminna 
w Białej d. 10. Czerwca 1875.

Ł. 1435. 2102 i - 3

Nakładem wydawnictwa 
^ G a z e t y  L w o w s k i e j 44

opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w Cłalicyi

przez Edwarda Windakiewicza
c. k . radcę górniczego

i jest do nabycia w Administracyi

„Gazety Lwowskiej"  
po cenie 9 s ł .  tr. « .

1555

Zarysy treściwe

o podatkach
w państw ie austryackiem , a względnie

w  d a l i c y i ,  

z dodatkiem  ustaw o u rząd zen iu

),
dla użytku kandydatów  do urżędów i 
na inspektorów  podatkow ych, u rzędn i
ków sądowych i tabu larnych , c. k. no- 
taryuszów , sekretarzy  gm in, zwierzch
ności gm innych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan
sowych i w ogóle podatkujących 

UŁOŻYŁ 

JÓZEF W INHARD,
ces. król. inspektor podatkowy

/
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

3  złr. 5 0  ct. '

w Administracyi „Gazety Lwowskiej"
1288

nadleśniczy. m

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
począw szy od d n ia ,  1 .  L i p c a  I*, s*. w ypłacać będzie

K U P O N  L I P C O W Y
od sw ych  Akcyj Zakładow ych z 40% w płatą po zł. w. a. 2.40, 

„ P ierw szeństw a po „ „ —.80,
jak niem niej w ylosow ane w  dniu  26. Maja b. r. A kcye  

pierw szeństw a: Nr. 10, 51, 617, 1223, 1408, 1851, 1883, 2043, 
2108, 2361, 2377, 2440, 2504, 2576, 2663, 2702 3585, 3709,
3831, 3882, 3929, 4045, 4267, 4276, 4360, 4447, 4593,
4800. 4814, 4912, 4935, 5018, 5397, 5617, 5880, 5971,

po zł. w. a. ^ O O  za akcyę.
Wypłatę wylosowanych akcyj i kuponów uskutecznia Kasa Banku

Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu — kuponów zaś: 
w Krakowie : Kasa B anku;
w Tarnowie: Dom Komisowy Banku Galicyjsk. dla Handlu i Przemysłu; 
we Lwowie: Filia c. k. uprz austr. Zakładu Kredytowego dla Handl. i Przera.; 
w Wiedniu : Anglo - Oesterreiehische Bank. 
w Berlinie: Dom Bankowy J. J. Caro
Wylosowane, a dotąd niewykupione Akcye Pierwszeństwa Nr.: 1875, 

3394 i 3395.
I i  r a k ó w ,  dnia 8. Czerwca 1875 r.

2114 Dyrekcya,

Towarzystwo akcyjne kolei Romuiiskich |
podaje do wiadomości pp. Akcyonaryuszów, że spra
wozdania z nadzwyczajnego zgromadzenia, odbytego 
w Berlinie 2. Czerwca r. b. we Filii c. k. nprzyw. B  

R austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu k
we Lwowie, na żądanie otrzymać można.

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


